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WZMACNIANIE 

JEDNOŚCI i DYWERSJA 

KONGRES amerykański z błys
kawiczną szybkością zatwier

dził wszystkie projekty prezydenta 
Kennedy'ego dotyczące zwiększenia 
etatów i kredytów wojskowych. Se
nat uczynił to nawet jednomyślnie, 
podwyższając z własnej inicjatywy 
niektóre dotacje np. na lotnictwo. 
Trudno o bardziej wyraźną manifes
tację woli narodu amerykańskiego 
przeciwstawienia się nowym, zabor
czym planom sowieckim. Jeżeli 
Chruszczow przypuszczał, że Amery
kanie wystraszą się jego pogróżek 
i przechwałek to omylił się gruntow
nie. Jeżeli sądził, że uzyska od Zacho
du bez wojny zasadnicze, jednostronne 
ustępstwa, to również wykazał nie 
po raz pierwszy, że nie zna- psychiki 
Zachodu, a zwłaszcza psychiki narodu 
amerykańskiego. 

Jednocześnie wszakże z tymi przy
gotowaniami wojskowymi na wszelki 
wypadek, wraz ze wzmacnianiem sił 
militarnych, zwłaszcza w broniach 
konwencjonalnych, idą w parze roz
mowy między Waszyngtonem i Mos
kwą. Nie jest to zjawisko wyjątkowe, 
właściwe tylko taktyce Kennedy'ego. 
Rozmowy i kontakty polityczne, choć
by pośrednie, istnieją zawsze, nawet 
między zdecydowanymi przeciwnika
mi i wtedy, gdy są w stanie wojny. 
Jednak w tym wypadku nabrały one 
szczególnego rozgłosu. Chodzi tu 
zwłaszcza o spotkanie wybitnego ame
rykańskiego dyplomaty, b. Wysokiego 
Komisarza w Niemczech, MacCloya z 
Chruszczowem nad Morzem Czarnym, 
gdzie obaj zażywali kąpieli morskiej. 
MacCloy jest doradcą prezydenta w 
sprawach rozbrojenia, napewno więc 
rozmowy z Chruszczowem dotyczyły 
tego zagadnienia. Lecz sprawa Berli
na również była poruszona. Opinia 
jeszcze nie została poinformowana o 
wynikach. MacCloy stwierdził ogól
nie, że rozmowy nie dały żadnych wy
ników. Przywiózł jednak podobno dla 
prezydenta jakieś nowe zamysły 
Chruszczowa. 

Niebawem odbędą się w Paryżu na
rady ministrów spraw zagranicznych 
Stanów Zjednoczonych, Anglii, Fran
cji i Niemiec. Mają oni omówić do
kładnie polityczną stronę zagadnienia 
berlińskiego i ustalić, jaka będzie 
czynna odpowiedź Zachodu na agres
je sowieckie. 

Korespondent „Timesa" w Waszyn
gtonie wymienia wśród spraw oma
wianych w tamtejszych kołach poli
tycznych zagadnienie granicy na 
Odrze i Nysie, której uznanie przez 
Zachód stanowiłoby jedną z rozstrzą-
sanych ewentualności. 

Opracowywana jest ponadto ame-

(Dokończenie na str. 8) 
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Nowy brytyjski samolot myśliwski „Lightning Mark 2" 
(Do artykułu na str. 1 pt.: „Wrażenia z pokazu nowego samolotu"). 

NIE DOPUŚCIMY 
DO INFILTRACJI KOMUNISTYCZNEJ 

DWUDNIOWE OBRADY RADY GŁÓWNEJ SPK Z UDZIAŁEM DELEGATÓW Z 11 PAŃSTW 

W DNIACH 29 i 30 lipca br. odbyło 
się w Londynie posiedzenie Rady 

Głównej SPK. Odbyło się ono w połowie 
kadencji, bo właściwy światowy zjazd 
odbędzie się dopiero za dwa lata. Nie
mniej i to posiedzenie miało niemalże 
charakter zjazdu światowego i to nie tyl
ko z uwagi na ilość delegatów przyby
łych z wielu krajów, ale również z uwa
gi na przedyskutowane tematy i przyjęte 
uchwały, które będą miały zasadnicze 
znaczenie dla całego kierunku prac SPK. 
Uchwały te przyjęte zostały po wielo
godzinnej dyskusji, a podkreślić należy, 
że była to dyskusja zacięta w której ście
rały się różne poglądy. Był to nie tylko 
triumf ducha demokratycznego, panują
cego w SPK, ale także podkreślenie, iż 
tę największą na emigracji organizację 
łączy nadal głęboka troska o przywróce
nie prawdziwej niepodległości naszemu 
Krajowi, i że w tej walce wszyscy kom
batanci zdecydowani są kroczyć nadal 
wspólną drogą. 

Zjazd zagaił Przewodniczący Rady 
Głównej gen. dr R. Odzierzyriski w oto
czeniu członków ścisłego prezydium: 
Z. Szadkowskiego, S. Benedykta, P. Hę-
ciaka i M. Przedrzymirskiego. O więzi 
łączącej wszystkie ogniwa organizacyjne 
z władzami centralnymi świadczy i to. że 

dziła większych zastrzeżeń, przeciwnie 
spotykała się naogół z ogólnym uzna
niem, co wyrażono m. in. udzieleniem 
absolutorium z podziękowaniem. Tym 
więcej przeto czasu mogła Rada poświę
cić zasadniczej dyskusji ideowej w któ
rej zagadnienie infiltracji reżymowych 
placówek komunistycznych i podstępnej 

w posiedzeniu wzięli udział — osobiście działalności różnych agentów wywołała neckiego. Znalazła ona także swego go-
albo drogą nadesłanych pełnomocnictw największe zainteresowanie. Trudno nam rącego obrońcę w zasłużonym pedagogu 
— wszyscy czionkowie Kaiiy. Poza dele- w tym krótkim sprawozdaniu omówić ca- i wybitnym działaczu społecznym W. 

łokształt tej dyskusji, która znalazła Donigiewiczu, b. prezesie Zjednoczenia 
swój wyraz w uchwałach i która — na- Polskiego. Jego przemówienie, pełne naj-
szym zdaniem — wywarła wielkie wra- większej serdeczności i zaufania do mło-

gatami z W. Bryt. przybyli: M. Czarne
cki i S. Paczyński — Francja, W. Zahor
ski — Włochy, J. Krzyżanowski — Sta
ny Zjednoczone (wraz z pełnomocnictwem żenie na wszystkich uczestnikach obrad, dzieży, wypowiedziane z przejęciem, 

1 ' Ti~t— Niemniej można podkreślić, że już od lat które udzieliło się wszystkim członkom 
Rada Główna nie poświęciła tym nie- Rady a które było odpowiedzią na pewne 
zwykle doniosłym zagadnieniom tyle raczej niezgrabne sformułowanie w tej 
czasu jak właśnie na obecnym posiedze- sprawie — pozostanie na długo w pa-

z Kanady), inż. J. Minkiewicz — Holan
dia, A. Kwapniewski — Szwajcaria, T. 
Norwid-Nowacki — Szwecja, W. Droz
dowski i S. Lebelt — Belgia, prof. K. De-
ryng — Hiszpania, inż. W. Żyliński — niu. 

Ë. HINTERHOFF 

WRAŻENIA z pokazu NOWEGO SAM0L0T0 
KIEDY wysiadłem z pociągu na ry kapuśniaczek i samoloty pasażer-

stacji w - Gatwick, przed biu- skie, należące do różnych linii lotni-
rem „British United Airways" stała czych, stały jak mokre kury. 
już spora gromadka dziennikarzy ko- Lot do Warton, który trwał ponad 
respondentów zagranicznych, zapro- godzinę, w gęstej mgle, przy częstym 
szonych przez wielki koncern „En- zapadaniu się samolotu w „dziury" 
fflish Electric" na pokaz nowego sa- powietrzne — pomimo że był to sta-
molotumyśliwskiego,„Lightning Mark ry przyjaciel, „Viscount" — nie na-
2" oraz do zwiedzenia kompleksu fa- leżał do przyjemnych i wielu z człon-
bryk lotniczych w Lancashire. ków braci dziennikarskiej miało twa-

Hala lotniska, zazwyczaj przepeł- rze koloru zielonego. 
niona przez turystów oraz zawalona Lądowaliśmy w ulewnym deszczu 
bagażami, była tym razem zupełnie i trzeba było przebiec kilkanaście 
opustoszała : na zewnątrz, mrzył przyk- metrów do autobusu, który podjechał 

m— jak tylko mógł najbliżej do samolotu: 
autobusem tym objechaliśmy szereg 
fabryk koncernu English Electric, 
porozrzucanych aż w 3 miasteczkach: 
Preston, Accrington i Samlesbtiry. 
W ciągu 4-5 godzin, mieliśmy moż
ność dość gruntownego zwiedzenia 
fabryk, które obecnie, jednym zgod
nym rytmem, pracują nad wypuszcze
niem — jak nam oświadczono — naj
lepszego na świecie i najbardziej no
woczesnego pod każdym względem, 
samolotu myśliwskiego, przeznaczone
go do zwalczania samolotów, przede 
wszystkim bombowców nieprzyjaciel
skich. 

Parę danych cyfrowych, dostarczo
nych nam przez obsługę prasową, aj 
które dają pewne pojęcie o wysiłku 
produkcyjnym, zasługują na wzmian
kę: fabryka w Preston, należąca do-
koncernu, ma za sobą poważną tra
dycję w tej dziedzinie, ponieważ wy
puściła ona pierwszy samolot, typu 
Wren już w roku 1922: samolot ten 
posiadał szybkość ok. 50 mil na go
dzinę, i na jednym galonie benzyny, 
mógł przelecieć 100 mil. 

Od tego czasu, fabryka w Preston, 
która wzięła chlubny udział w rozbu
dowie lotnictwa brytyjskiego przed 
wybuchem wojny, a szczególnie pod
czas wojny, wypuściła 770 bombow
ców typu Hampden, oraz 2.170 bom
bowców typu Halifax, które wzięły 
czynny udział ófen^. ,.ie lotniczej 
na Niemcy: tównież, w końcowej fa
zie wojny, ta sama fabryka wyprodu
kowała 1370 samolotów myśliwskich, 
typu Vampire, z których wiele sprze
danych po wojnie jako demobil, do
żywa swych dni w siłach lotniczych 
różnych państewek Afryki lub Azji. 
Wreszcie, ta sama fabryka wy
produkowała świetny bombowiec ty
pu Canberra, który dotąd jest jesz
cze na wyposażeniu RAF oraz sił lot
niczych 7 innych państw. 

Nic dziwnego, że fabryka, posiada
jąca tego rodzaju tradycję, mogła wy
produkować, samolot, który wywołał 
najwyższe zainteresowanie fachow
ców na całym świecie. 

Wszystkie 3 fabryki, zatrudniają 
ponad 10.000 ludzi, szkoląc ponadto 
co rok 600-1.000 nowych techników i 
specjalistów wszelkiego rodzaju. 

Po niezmiernie obfitym lunchu, 
którego efekt odczułem w drodze 
powrotnej, mieliśmy możność zwie
dzenia fabryki w Samlesbury, gdzie 
odbywa się montowanie samolotów, 

(Dokończenie na str. 5) 

Unia Południowo - Afrykańska oraz W. Podstawą tej dyskusji stały się przede 
Broniwój-Orliński — Niemcy Zachodnie, wszystkim sprawozdania — poza dysku-

Ponieważ wszyscy członkowie Rady sją najciekawsza niewątpliwie część ob-
otrzymali zawczasu w formie powielonej rad Rady — członków Rady spoza Wiel-
pełne i wyczerpujące sprawozdania, wo- kiej Brytanii. 
bec tego członkowie władz ograniczyli się I choć ścierały się opinie pr^ez wiele 
jedynie do złożenia krótkich sprawozdań godzin — tej ayskua/^ b>ło poświęcone 
uzupełniających. W imieniu prezydium całe sobotnie popołudnie — zawsze jed-
Rady Głównej sprawozdanie takie złożył nak mieściły się one w ramach zasad i 
gen. dr R. Odzierzyński a w imieni i Za- generalnej linii niepodległościowej SPK. 
rządu Głównego płk. K. Ziemski, prezes Różnice dotyczyły raczej taktyki % wal-
Zarządu oraz S. Soboniewski i S. Wąsik, ce z komunizmem i jego agenturami a-
Sprawozdanie w imieniu Głównej Komi- niżeli zasad. W dyskusji brali udział nie-
sji Rewizyjnej odczytał płk. K. Piekar- mai wszyscy członkowie Rady. Wywoły-
czyk. wała ona powszechne zainteresowanie i 

Po tych sprawozdaniach rozwinęła się była niewątpliwie najważnieszym osiąg-
niezmiernie ożywiona dyskusja. Ponie- nięciem tego posiedzenia. W rezultacie 
waż Zarząd Główny uzyskał nadwyżkę w przyjęto uchwałę, która raz jeszcze 
dochodach na sumę £2.429, zaś z 24 Do- „ostrzega członków SPK i wszystkich 
mów i Klubów Kombatanta £4.806 a z wolnych Polaków przed akcją reżymową 
Warsztatu Radio czysty zysk w wyso- zmierzającą do zniekształcenia oblicza 
kości £7.055 — przeto cała gospodarka politycznego emigracji i sparaliżowania 
finansowa władz głównych SPK nie bu- jej działalności". 

Wiele miejsca poświęcono także wy
jazdom do Kraju. Powszechna była opi
nia, iż do komunistów należy przemawiać 
twardym i zdecydowanym językiem a na
wet „gromkimi" a nie „rozwodnionymi" 
uchwałami. 

Osobnym zagadnieniem była sprawa 
młodzieży — podniesiona przez M. Czar-

ZJEDNOCZENIE POLSKIE w W. BRYTANII 
urządza w sobotę, dnia 5 sierpnia 1961 roku o godz 18-tej 
w Westminster Cathedral Hall (niedaleko stacji Victoria) 

w Londynie 

WIELKIE ZEBRANIE MANIFESTACYJNE 
w obronie zagrożonego likwidacją 

ZWIĄZKU HARCERSTWA POLSKIEGO 
Przewodniczy — P. HĘC1AK, Prezes Zjednoczenia Polskiego. 
Przemawiają — Ks. prob. mgr K. SOŁOWIEJ i Z. SZADKOWSKI, 

Przewodniczący Związku Harcerstwa Polskiego 
oraz przedstawiciele organizacji kombatanckich. 

Na zakończenie przyjęcie rezolucji. 

Prosimy o jak najliczniejsze poparcie w obronie największej na emi
gracji organizacji młodzieżowej! Wstęp bezpłatnyl 

mięci tych, którzy słów p. Donigiewicza 
słuchali. 

Wreszcie wspomnieć należy uchwałę o 
bieżącej międzynarodowej sytuacji poli
tycznej oraz o konieczności zakończenia 
rozbicia politycznego na emigracji i 
stworzenia jednolitej reprezentacji poli-

(Dokończenie na str. 5) 

U W A G A  

Z powodu przerwy wakacyjnej 
następny numer „Orła Białego/i 
Syrena" ukaże się po tygodniowej, 
przerwie, to znaczy w czwartek, 
dnia 17 sierpnia br. 

ZMIENIĆ TYTUŁ 
Nazwa pisma to symbol zawartej w nim treści. 

Źle, jeśli co innego zachwala niż mieści. 
Czytając przeto „Dziennik" myślę, że byłoby prościej 
Nazywać go „Kroniką Spóźnionych Wiadomości". 

Michał Radło 

j 



IRENA .SAS RECENZJA 

PANARABSKI PAKT OBRONNY 
WRÓĆMY do roku 1950 przy

pominając sobie podpisanie 
•w dniu 17 czerwca panarabskiego 
paktu obrony. Pakt ten w pierwszej 
chwili parafowany tylko przez Egipt, 
Arabię Saudyjską, Syrię i Liban mu
siał czekać kilka lat zanim przyłą
czyły się do niego inne państwa arab
skie. Pierwszy był Irak po zgłosze
niu szeregu zastrzeżeń, z których 
część zresztą została uwzględniona, 
potem Jordania, następnie Jemen, 
który zastrzegł sobie, że sam będzie 
oceniał w jakim stopniu agresja 
przeciw niemu stanowić może casus 
belli, następnie — i to dopiero w 
roku 1961 — do paktu przystąpiło 
Maroko. Tunis pozostał do tej chwili 
tylko obserwatorem. 

Sygnatariusze tej umowy zebrali 
się w ciągu czerwca b.r. znów w 
Kairze, co oczywiście jak poprzed
nio tak i teraz zaciążyło na uchwa
łach. 

Nie wydaje się, by zastanawiali 
się oni nad tym, że warunki w ja
kich pakt został podpisany w 1950 
r. uległy w ciągu 11 lat, całkowitej 
zmianie. Imperialiści, jak lubi się 
mówić na Wschodzie, wycofali się 
z wszystkich zajmowanych pozycji. 
Choć oceniając sprawy z lekką dozą 
przewrotności możnaby przyznać, że 
W kulisach kryją się jeszcze gdzie
niegdzie, wykorzystując sytuacje 
świadczące, że Wschód nie całkiem 
•jeszcze w swoim własnym poczuciu, 
a mimo odmiennych nieustannych 
twierdzeń, stał się zdolny do oceny 
faktów i do reakcji naprawdę po
ważnych. Duch paktu, który był nie
gdyś tylko manifestacją solidarności 
arabskiej, również stał się anachro
nizmem. Nieprzyjaciół świata arab
skiego, przynajmniej jawnych, nie 
ma, poza jednym, jaiernym w postę
powaniu, Izraelem. Solidarność arab
ska po przeżyciach roku 1956, 1957 
i 1958 (wojna synajska, rozruchy w 
Jordanii j rewolta w Libanie) jest 
przeżytkiem. Jeśli Zjednoczona Re
publika Arabska nieustannie ją 
podkreśla, to dlatego jedynie, że „so
lidarność arabska", stanowi podsta
wę ideologii Abdel Nassera, zmie
rzającego do hegemonii w świecie 
arabskim. Inni boją się potencjału 
wojskowego Kairu, ale dalecy są od 
bezkrytycznego wysłuchiwania okrzy
ków płynących z tej Mekki panara-
bizmu. „Frontu arabskiego" napraw
dę nie ma, a gdyby każde z państw 
arabskich mogło się jasno wypowie
dzieć, deklaracje ujawniłyby zupeł
ne rozbicie i to nie tylko wśród 
państw niepodległych, lecz również 
samej Zjednoczonej Republice gdzie 
Syria miota się jak zwierz na 
łańcuchu. 

Zwołanie posiedzenia członków pak
tu obrony panarabskiej pozwoliło zo
rientować się w sposób dokładny w 
procesie rozkładu. Punktem wyj
ścia dla tego posiedzenia była akcja 
prezydenta Kennedy'ego zmierzają
cego do skończenia poprostu z nie
znośnie jątrzącą się sprawą konflik
tu arabsko-izraelskiego, po wizycie 
Ben Guriona w stolicach Zachodu, 
wyrażającej rzeczywistą, a rosnącą 
nieustannie, obawę Izraela przed 
Zjednoczoną Republiką Arabską. Lis
ty Kennedy'ego wysłane do szefów 
państw arabskich, potraktowane roz
maicie w poszczególnych stolicach 
Orientu, stworzyły atmosferę od
mienną niestety od tej, jaką sofcie 
dynamiczny autor wyobrażał. Pań
stwa arabskie na ten jeden raz po
czuły się zjednoczone wobec amery
kańskiej obrony Izraela. Co więcej, 
zrozumiały one tę inicjatywę jako 
dowód obawy Ameryki i Izraela 
przed rosnącą potęgą świata arab
skiego, a idąc dalej po linii rozumo
wania młodych społeczeństw, utwier

dziły się raczej w swojej wrogości 
do Izraela. Wynikiem było, posie
dzenie sygnatariuszy paktu obrony 
i podkreślenie ich solidarności w 
walce przeciw Izraelowi. Równo
cześnie jednak w czasie obrad, tak 
jak poprzednio w czasie posiedze
nia w Libanie w ubiegłym roku, 
ujawniły się, nie dające się przeła
mać, zastrzeżenia i opory poszcze
gólnych państw arabskich w odnie
sieniu do Nassera. Tylko ścisła ta
jemnica, jaką otoczono obrady, ta
jemnica, która jak zasłona kobiety 
Wschodu, kryła nieznaną prawdę, 
nie pozwoliła, by wieść o konflikcie 
wyszła na jaw. Dwa fakty jednak 
nie dały się zataić: opór Jordanii 
przeciw jakimkolwiek uchwałom, mo
gącym być punktem wyjścia do 
kwestionowania granic Jordanii po
stanowionych w roku 1948 po woj
nie przeciw Izraelowi, oraz wyraźna 
niechęć Libanu by zastosowany zo
stał odrazu artykuł 5 paktu, przewi
dujący wspólne dowództwo wszys
tkich sił arabskich. Liban niedwu
znacznie i nie tając swego stanowis
ka tak, że nie weszło ono w skład 
tajnych uchwał sygnatariuszy, dał do 
zrozumienia wszystkim, że jeśli 
miałby zgodzić się na wspólne do
wództwo, to w każdym razie nie od 
razu, a jedynie w razie wojny prze
ciw Izraelowi i w każdym razie prze
ciwny jest stacjonowaniu jakichkol
wiek oddziałów obcych (to znaczy w 
szczególności egipsko-syryjskich) na 
swoim terytorium. W tym kierunku 
uzyskał też, dzięki swemu twardemu 
stanowisku, przychylne poparcie 
wszystkich sygnatariuszy i kwaśną 
zgodę Nassera. 

W ten sposób góra nie urodziła 
nawet przysłowiowej myszy. Żadne 
konkretne postanowienia nie zapadły. 
Tajemnica chroni powagę paktu, choć 
społeczeństwa arabskie wolałyby, by 
tajemnicy takiej nie było. 

Jeszcze jedna próba Nassera, ma
jąca na celu stworzenie warunków 
unii czy federacji panarabskiej, spa
liła na panewce. Że tak się stało — 
winę czy zasługę przypisać należy 
nerwowej i hałaśliwej polityce Kai
ru na przestrzeni ostatnich trzech 
lat. Nie znaczy to, by Kair zrezyg
nował ze swoich wysiłków zjedno
czeniowych. Nie może z nich zrezyg
nować w istniejących warunkach nie 
tracąc twarzy. O tym Nasser wie 
doskonale. Może Ameryka idąc da
lej po linii popierania Kairu, a 
osiągnąwszy pierwsze — choć nikłe 
— sukcesy po długoletnich wysiłkach, 
potrafi stworzyć korzystniejsze wa
runki współpracy panarabskiej. 
Trudno jednak przypuszczać, by 
Ameryka chciała wzmacniać prze
ciwników Izraela, przeciw Izraelo
wi. Jeśli Nasser tak sobie wyobraża 
przyszłość, daje dowód, że niczego 
nie zrozumiał... 

LITERATURA POLSKA NA LITWIE 
Powołując się na wileński „Czerwony 

Sztandar", krakowski tygodnik „Życie 
Literackie" informuje, że w latach po
wojennych ogólny nakład opublikowa
nych na Litwie przekładów z literatury 
polskiej wyniósł pół miliona egzempla
rzy. Ukazały się m. in. liczne utwory 
Mickiewicza, Słowackiego, Prusa, Orze
szkowej, Żeromskiego i Reymonta. 
Współczesnych prozaików reprezentują 
Dąbrowska, Andrzejewski, Newerly i 'n-
ni. W najbliższym okresie „na pólkach 
księgarskich Litwy ukażą się sonety mi
łosne Mickiewicza, oraz „Faraon" Prusa, 
„O krasnoludkach i sierotce Marysi". Ko
nopnickiej, „Kiedy znów będę mały' 
Korczaka i tom współczesnej noweli pol
skiej. W dalszych planach wydawniczych 
Litwinów figurują „Dzieje grzechu" Że
romskiego, „Ziemia obiecana" Reymon
ta oraz antologia polskiej poezji współ
czesnej. (FEC) 

Granica sprawiedliwości dziejowej 
W LONDYNIE ukazała się w wy

daniu polskim i angielskim 
książeczka, której tytuł polski brzmi. 
,Na wschód od Odry i Nysy Łużyc

kiej jest Polska". W wydaniu angiel
skim wyszła ona p.n. : „Poland 
east of the Oder-Neisse". Autorem 
pracy jest zasłużony uczony, profesor 
prehistorii i archeolog dr Józef Kos
trzewski; przebywający stale w Poz
naniu. Obie książki wyszły nakładem 
i z przedmową inż. Zbigniewa Poray-
Łukaczyńskiego, mieszkającego w Sta
nach Zjednoczonych. Druku podjęła 
się firma Gryf Printers w Londynie. 

Pracując ciężko fizycznie w fabryce 
w stanie New Jersey, Łukaczyński 
ponad połowę swych zarobków po
święca na cele społeczne i naukowe, 
udzielając poparcia różnym inicjaty
wom narodowym, które — jego zda
niem zasługują na pomoc. W ten spo
sób powstały np. tablice ku czci Hen
ryka Sienkiewicza w Vevey nad Le-
manem. 

Sfinansowanie wydania pracy prof. 
Kostrzewskiego w dwu językach jest 
dalszym dowodem jego ofiarności spo
łecznej i czynnego patriotyzmu. 

Bodźcem do ukazania się pracy wy
bitnego uczonego o Odrze i Nysie by
ło wystąpienie w maju 1957 roku w 
Kongresie amerykańskim posła do 
Izby Reprezentantów ze stanu Ten
nessee B. Carolla Reece a przeciw 
przynależności ziem nadodrzanskich 
do Polski. Elaborat jego opierał się 
na fałszywych danych, przekręcał fak
ty, by uzasadnić tezy rewizjonizmu 
niemieckiego. Łukaczyński zwrócił 
się do swego dawnego i umiłowanego 
profesora dr Kostrzewskiego z proś
bą o napisanie repliki. Wskutek oko
liczności niezależnych od autora i od 
wydawcy o czym Łukaczyński 
wspomina w słowie wstępnym pra
ca prof. Kostrzewskiego mogła się 
ukazać dopiero teraz w Londynie. 

Stoimy wobec zjawiska wyjątkowe
go w naszych stosunkach wydawni
czych: autor mieszka w Poznaniu, 
wydawca pracuje w Stanach Zjedno
czonych, książka natomiast ukazuje 
się w Londynie. Stało się to przede 
wszystkim dzięki osobowości, autory
tetowi i zasługom profesora, zdoby
tym już w Polsce niepodległej oraz 
dzięki przywiązaniu do niego jego 
uczniów nawet tych sprzed 40 laty. 
Łukaczyński w przedmowie daje wy
raz uwielbieniu dla sędziwego uczo
nego, którego sylwetkę i bogatą twór
czość naukową kreśli w słowach peł
nych entuzjazmu. 

Wydanie angielskie pracy jest po
niekąd cenniejsze od wydania polskie
go, gdyż zwraca się do cudzoziemców, 
lecz i wydanie polskie warte jest prze
czytania, ponieważ usystematyzowuje 
punkt widzenia i argumenty polskie 
na Odrę i Nysę. Książkę zdobi sie
dem map, ilustrujących parcie nie
mieckie na Wschód w ciągu dziejów. 

Bardzo słusznie autor stawia za
gadnienie Odry i Nysy jako wynik 
li tylko sporu i rozrachunku polsko-
niemieckiego. Granica zachodnia Pol
ski, wykreślona w Traktacie Wersal
skim, była rezultatem „kompromisu" 
osiągniętego kosztem Polski na Śląs
ku, w Gdańsku, na Mazurach. Wbrew 
temu, co Niemcy głosili, granica me 
uzwględniała szeregu podstawowych 
postulatów Polski, stwierdził to wy
raźnie Roman Dmowski który podpi
sał 'Traktat Wersalski. Utrzymanie 
tej granicy było możliwe tylko w wy
padku wygaśnięcia niemieckich dą
żeń odwetowych i rewizjonistycznych 
po roku 1918 i poprowadzeniu przez 
Rzeszę Weimarską polityki p 'koju i 
współpracy z Polską. Niemcy jednak 
obrali inną drogę: podkopywania 
i niszczenia polsko-niemkck'ej grani
cy kompromisu. W końcu Hitler do
konał napadu na Polskę obalając gia-
nicę Traktatu Wersalskiego. „Była to 

granica — pisze prof. Kostrzewski 
nie dająca się obronić wojskowo. To
też w tych warunkach mimo najwięk
szego bohaterstwa swych wojsk Pol
ska nie mogła oprzeć się w r. 1939 
najazdowi Hitlera". 

Wówczas jednak dla każdego Pola
ka stało się jasne, że granica Trak
tatu Wersalskiego nie będzie mogła 
być przywrócona i że jej dziwolągi 
z punktu widzenia wojskowego oraz 
niesprawiedliwości z punktu widzenia 
narodowościowego, będą musiały być 
po wojnie usunięte. Do tego rozumo
wania dołączyło się inne, wynikające 
z niesłychanego, barbarzyńskiego i 
okrutnego traktowania Polaków przez 
Niemców w czasie okupacji. Jedna 
szósta ludności państwa polskiego z 
r. 1939 uległa zagładzie. 

Niemcy z całą świadomością i z cy
niczną otwartością dążyli do unices
twienia narodu polskiego. 

Najpierw projektowali i zaczęli rea
lizować likwidację warstwy przywód
czej, inteligencji, profesorów, księży, 
później resztę narodu, przeistoczonego 
na bezkształtną masę „parobków", za
mierzali przepędzić na cztery strony 
świata. Prof. Kostrzewski w prostym, 
beznamiętnym wykładzie przytacza 
wiele przykładów tego haniebnego po
stępowania i wiele skandalicznych wy
powiedzi, żyjących po dzień dzisiejszy 
polityków niemieckich. 

Przypomina on, że myśl wytępienia 
narodu polskiego przez masowe prze
siedlanie i sztuczne utrudnianie jego 
rozrodczości nurtowało Niemców od 
dawna i było przez nich „naukowo" 
opracowywane. Powołuje się m.in. na 
memoriał marsz. Hindenburga złożo
ny kanclerzowi Rzeszy w dn. 3 lipca 
1918 r. 

Biorąc pod uwagę te stałe ludobój
cze zamierzenia Niemców wobec Po
laków jak i innych narodów, co od
słonił teraz proces Eichmanna, czyż 
można się dziwić, że Polacy postano
wili zabezpieczyć się przed zagładą i 
zaborczymi dążeniami niemieckimi 
granicą najprostszą, najnaturalniej-
szą, dającą się najłatwiej obronić z 
punktu widzenia wojskowego. 

Granica taka biegnie wzdłuż Odry 
i Nysy Łużyckiej. 

Jej zarys rodził się już w czasach 
przedwojennych właśnie na Uniwer-

OSTATNI ROK WYDZIAŁÓW 
DZIENNIKARSKICH W POLSCE 

Studia dziennikarskie w Polsce uległy 
w ostatnich latach gruntownej reorga
nizacji. Ub. rok był ostatnim rokiem wy
działów dziennikarskich, które uległy 
likwidacji a stanowiły samodzielny dział 
studiów na uniwersytetach. W tym roku 
zakończyła studia ostatnia partia absol
wentów tych wydziałów. 

Miejsce wydziałów zajmuje obecnie 
studium dziennikarskie na uniwersyte
tach. Przyjmuje ono studentów dopiero 
po uzyskaniu półdyplomu na wydziałach 
humanistycznych lub magistrów po 
ukończeniu innego wydziału uniwersyte
ckiego. Półdyplomantów obowiązują rów
nocześnie dalsze studia na właściwym 
wydziale i dopiero po otrzymaniu magi
sterium na danym wydziale mogą oni u-
zyskać dyplom ukończenia studium 
dziennikarskiego. Przy dużym nakładzie 
pracy, wymaganym na tym studium, 
większość kandydatów nie jest w stanie 
połączyć właściwych studiów z uczęsz
czaniem na studium dziennikarskie i zda
niem na nich obowiązujących egzaminów. 
Dlatego też większość studiujących 
dziennikarstwo obecnie — to ludzie z u-
kończonymi studiami. 

Zadaniem studium dziennikarskiego, 
po przeprowadzonej w ostatnich latach 
reorganizacji, jest przede wszystkim 
przygotowanie kandydatów na stanowis
ka redaktorskie oraz prasoznawców, .ia-
ko piacowników naukowych Na 8tud,um 
wykładane są m. in. następujące przed
mioty: historia prasy, organizacja wy
dawnictwa prasowego, technika pracy 
dziennikarskiej, psychologia czytelnict
wa, ekonomia (z zasadami „socjalistycz
nego" planowan a gospodarczego i orga
nizacją przedsiębiorstwa), zagadnienia 
międzynarodowe i p. FEC)-

sytecie Poznańskim wśród grona pro
fesorów, do których należał prof. Kos
trzewski, a m.in. ś.p. prof. Zygmunt 
Wojciechowski, który jeździł przepro
wadzać badania naukowe u ujścia 
Odry. Wszystkie te studia wykazały 
oczywiście, że ziemia nadodrzańska 
jest starą ziemią słowiańską i polską, 
którą utraciliśmy na przestrzeni XII 
— XIV wieku. Lecz ludność tubylcza 
zachowała po czasy ostatnie w for
mie nieraz szczątkowej swój odręb
ny słowiański i polski charakter. Zie
mia wrocławska np. kulturalnie i gos
podarczo ciążyła ku Polsce nawet w 
czasach zaborczych. 

Również i temu zagadnieniu, boga
tej historii tych ziem i drapieżne
mu parciu niemieckiemu, poświęca 
autor w zwięzłych słowach sporo uwa
gi. Zaznacza też, że słynny „Drang 
nach Osten" był tylko ruchem poli
tycznym i sztucznym, niepopartym 
żadnym istotnym dążeniem społecz
nym. Z dawnych swych wschodnich 
obszarów Niemcy przenosili się na 
bogaty Zachód. Ziemie te stale wy
ludniały się. Nawet Hitler nie zdołał 
temu ruchowi, odwrotnemu od jego 
wskazań, zapobiec. W czasie wojny 
ostatniej sam zaczął wycofywać ko
lonie niemieckie z krajów bałtyckich, 
Rumunii itd. Niemczyzna była w od
wrocie na Wschodzie, mimo gwałtów 
i zbrodni, niemieckich popełnianych 
dla jej umocnienia. 

Dziś sytuacja jest zupełnie inna. 
Na Ziemiach Odzyskanych mieszka i 
pracuje czwarta część narodu pol
skiego, żyjącego w jej dzisiejszych 
granicach. Rozrost naturalny ludności 
na Ziemiach Zachodnich jest najwyż
szy w Polsce i w Europie. Przekra
cza 4 i pół razy przyrost naturalny 
w Niemczech zachodnich a 10-krotnie 
w Niemczech wschodnich. Już za kil
ka lat ludność na Ziemiach Odzyska
nych będzie dorównywała ilości miesz
kańców przed wojną światową. Są to 
— zdaniem prof. Kostrzewskiego — 
argumenty decydujące. Innym dowo
dem żywotności i dzielności Polaków 
jest zagospodarowanie tych ziem, mi
mo ich zniszczenia przez działania 
wojenne i przez Niemców samych Î 
mimo trudności, z jakimi Polacy mie
li i mają do czynienia po wojnie. 

Książka, pisana w Kraju, nie mog
ła — rzecz prosta — wnikać w te za
gadnienia. Nie mogła też podać w 
całości tła międzynarodowego na któ
rym rozgrywa się sprawa Odry i 
Nysy. Polska prasa niepodległościowa 
zagadnienie to może ujmować wszech
stronniej i bez ogródek, ś.p. amb. Lip
ski mówił do piszącego te słowa zaraz 
po ustaniu działań wojennych, iż jed
nym z zadań emigracji politycznej 
jest obrona granicy na Odrze i Nysie. 
Zadanie te emigracja spełniała i speł
ni. 

Reżim komunistyczny w Polsce po
czątkowo przeczył temu, zarzucając 
Polakom, przebywającym w świecie 
wolnym, chęć „sprzedania" Niemcom, 
Ziem Odzyskanych. A gdy kłamstwo 
to nie dało się dłużej utrzymać po
stanowił wypowiedzi emigracji na 
rzecz Odry i Nysy przemilczać. Być 
może, że najbardziej ucieszyłaby do-
ktrynerów komunistycznych wiado
mość, że emigracja wypowiedziała się 
za rewizją tej granicy! Ale t0 się nie 
stanie. 

Książeczka prof. Kostrzewskiego w 
prostych i zwięzłych słowach dostar
cza Polakowi przebywającemu poza 
granicami Kraju szeregu wartościo
wych argumentów do zwalczania 
uprzedzeń pokutujących jeszcze tu i 
ówdzie na Zachodzie oraz haseł re
wizjonistycznej propagandy niemiec
kiej wymierzonych przeciw granicy» 
której wykreślenie autor nazywa 
,.aktem sprawiedliwości dziejowej". 

li P' 
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WIADOMOŚCI SPOŁECZNE 
FRANCJA 

OBRADY TOW. HISTORYCZNO-LITERACKIEGO 
W Bibliotece Polskiej w Paryżu od

było się 7 lipca doroczne walne ze
branie Towarzystwa Historyczno-Li-
terackiego. Prezes Towazystwa, ksią
żę Andrzej Poniatowski, dal w zaga
jeniu wyraz trosce o przyszłość Bib
lioteki Polskiej, stwierdzając, że To
warzystwo przedłożyło rządowi fran
cuskiemu wnioski zaówno w sprawie 
statutu prawnego jak i podstaw ma
terialnych tej tak zasłużonej i dro
giej sercu całej emigracji placówki 
kulturalnej. 

Od 1 lipca 1960 r. do 30 czerwca 
br. odbyło Towarzystwo 5 zebrań ad
ministracyjnych, 10 zebrań nauko
wych i 6 zebrań publicznych oraz 
zorganizowało dwie wystawy: jedną 
poświęconą Fryderykowi Chopinowi 
a drugą księciu Adamowi Czartorys
kiemu. W będącym pod kierownic
twem Towarzystwa Centrum Badań 
Polonistycznych przy Instytucie Ka
tolickim w Paryżu wygłoszono 8 wy
kładów a 4 dalsze musiały być od
wołane z powodu choroby i śmierci 
śp. prof. Wł. Folkierskiego. 

Żywo rozwijała się również praca 
w Komisji Studiów nad dziejami 
Wielkiej Emigacji, gdzie zinwenta
ryzowano i. udostępniono badaczom 
ok. 3.000 pozycji archiwalnych. Cen
trum prac kartograficznych pod kie
rownictwem pik. Mieczysława Szu
mańskiego zbliża się już do wykoń
czenia wielkiej mapy Polski w skali 
1:1.000.000. Wreszcie Centrum Ba
dań nad Sztuką Polską we Francji 
uzyskało od członków i przyjaciół To
warzystwa szereg cennych darów, 
które wzbogaciły jego piękną kolekcję 
obejmującą w tej chwili 1320 pozycji 
muzealnych. 

Towarzystwo posiada także biblio
tekę podręczną złożoną z 20.000 to
mów. Uzupełnia ona przedwojenny 
księgozbiór Biblioteki Polskiej, nadto 
3.000 map geograficznych, zbiór ok. 
4.000 portretów, sztychów, litografii 
i Innych podobizn wybitnych osobis

tości polskich, wreszcie archiwum 
ikonograficzne, obejmujące ok, 500 
malarzy polskich i obcych, którzy 
zajmowali się tematyką polską (3.500 
sztychów i reprodukcji). Całość tych 
zbiorów powstała w ciągu ostatnich 
15 lat t.j. od chwili gdy praca Towa
rzystwa została wznowiona po prze
rwie wojennej. 

Towarzystwo Historyczno-Literac-
kie utrzymuje żywy kontakt z pol
skimi emigracyjnymi instytucjami 
naukowymi oraz z licznymi francus
kimi uniwersytetami i bibliotekami. 
Uczonym i uczelniom, krajowym od
daje usługi pod formą udostępnia
nia im swych zbiorów na miejscu oraz 
przesyłki dzieł naukowych, mikrofil
mów, fotografii i informacji biblio
graficznych. W roku sprawozdaw
czym załatwiło dla korespondentów 
krajowych przeszło 600 kwerend na
ukowych. 

Sprawozdanie administracyjne zło
żył skarbnik Towarzystwa, płk. Józef 
Jaklicz. Budżet Towarzystwa jest 
skromny, ale zrównoważony, bo skład
ki członkowskie pokrywają wydatki 
kancelaryjne a cała praca — nauko
wa i administracyjna — wykonywa
na jest nieodpłatnie. Stanowiąca 
własność Towarzystwa piękna willa 
wypoczynkowa w Dinard z której ko
rzystało w ub. r. 71 osób, osiągnęła 
również — mimo pobierania niezmier
nie niskich opłat — pełną samowys
tarczalność. Stan willi jest po prze
prowadzeniu gruntownego remontu 
bardzo dobry. 

Po przyjęciu do wiadomości spra
wozdań i udzieleniu absolutorium 
Radzie wysłuchali członkowie Towa
rzystwa przemówienia sekretarza ge
neralnego, prof. Zygmunta L. Zales
kiego, który w gorących słowach zło
żył hołd pamięci śp. prof. W. Folkier
skiego, szlachetnego i uczonego rzecz
nika polsko-francuskiej łączności kul
turalnej. 

WIELKA BRYTANIA 
MANCHESTER 

Chór pracuje systematycznie 
Nawet w tak wielkim ośrodku jak 

Manchester prowadzenie chóru polskiego 
natrafia na moc trudności. Najpoważ
niejszą z nich jest stosunkowo małe za
interesowanie śpiewem wśród młodszych 
roczników. Z tych przyczyn kierownictwo 
chóru musi się ograniczyć do utrzymania 
skromnego tylko zespołu, który w wy
padku większych imprez trzeba wzmac
niać śpiewakami z sąsiednich miejsco
wości. Zespół czynnych śpiewaków liczy 
bowiem zaledwie 20 osób. 

Wszystkie te sprawy dyskutowano ca 
dorocznym walnym zebraniu członków 
chóru im. Stanisława Moniuszki, odby

tym pod przewodnictwem p. Władysła
wa Pawlika. Obszerne sprawozdanie z 
rocznej działalności złożył prez. Ludwik 
Więckowski. Do zarządu na następną 
kadencję weszli: prezes — Ludwik 
Więckowski, dyrygent — Bernard Opel-
dus, sekretarz — T. Minkowski, skarb
nik — P. Borysiewicz i członek zarządu 
— J. Rytwiński. 

Zadowalająco przedstawia się stan ma
terialny chóru, który ma na swym kon
cie £87.18.4. 

URNY W KOŚCIELE POLSKIM 
W MANCHESTER 

Zarząd Polskiego Stowarzyszenia B. 
Sowieckich Więźniów Politycznych na 
siedzeniu w dniu 17 lipca 1961 w Londy-

G D Z I E  T  E S T  E S M Y - -  C O  R O B I M Y  ' <  
Bolesław Pasławski, podoficer z 1 Puł

ku Ułanów Krechowieckich osiedlił się 
w Bradford, gdzie pracuje jako ceniony 
złotnik w wielkiej firmie jubilerskiej zna
nej na całą północną Anglię. 

* * * 

Dr Jan Siekanowicz, z 2 Korpusu, o-
siedlił się w Ashton-u-Lyne. Leczy 1 
przewodzi miejscowej grupie Polaków, 
którzy często korzystają z jego rad. 

* • * 

Władysław Zajączkowski, kadet ze Śr. 
Wschodu, ma niewielką farmę w York
shire w miejscowości Tackley, którą na
był po szczęśliwej wygranej na poolu. 

*' * * 
Michał Kopacz, weteran trzech wojen 

i polskiej marynarki handlowej na lata 
emerytury osiedlił się w Doncaster. 

* * * 
Stanisław Mackiewicz, żołnierz AK ze 

słynnego w Powstaniu Warszawskim ba
talionu „Baszta", po studiach osiedlił się 
w Huddersfield, a jest wykładowcą che
mii w szkole średniej w Leeds. 

# » * 

Zygmunt Witkowski, podch. A.K. pra
cuje w Rochdale w fabryce bawełny. 

* * * 

Henryk Bączkowski z 1 Dyw. Pancer
nej po spróbowaniu szczęścia w wielu za
wodach, prowadzi obecnie pracownię wy
robów artystycznych z gliny w bogatym 
mieście Harrogate. 

* * * 

Tadeusz Gbur, st. sierżant z 2 Pułku 
Pancernego pracuje w Swindon w zakła
dach mechanicznych. 

* * * 

Leon Zawadzki, lotnik, ma w Black-
pool sklep z dywanami. 

* * * 

Jerzy Dubatówko, z Kwatery Głównej 
2 Warsz. Dyw. Pancernej osiedlił się w 
Leeds, gdzie przez wiele lat pracował 
jako malarz w fabrykach maszyn, aby 
ustalić sobie ostatecznie zawód jako ma
gazynier w domu towarowym. 

* * * 

Mieczysław Krasowski z 2 Dyw. Strz. 
Pieszych we Francji na miejsce osiedle
nia wybrał Keighley w północnym York
shire, gdzie ma wytwórnię wędlin i no
wocześnie urządzony sklep kontynental
ny. 

nie postanowił przyłączyć się do inicja
tywy ufundowania w kościele polskim w 
Manchester urny katyńskiej oraz urn, 
poświęconych pamięci więźniów hitle
rowskich i sowieckich obozów koncentra
cyjnych. 

Inicjatywa ta, która była tematem lis
tu płk. dypl. Z. Czarneckiego, ogłoszone
go 22 czerwca br. na łamach „Orła Bia
łego" i następnie 11 lipca w „Dzienniku 
Polskim", będzie wymagała zebrania od
powiednich środków pieniężnych i ma 
być połączona z uroczystym obchodem, 
planowanym na wiosnę 1962. 

Polskie Stowarzyszenie B. Sowieckich 
Więźniów Politycznych na terenie Lon
dynu pozostaje w tej sprawie w kontak
cie z Polskim Związkiem B. Więźniów Po
litycznych Niemieckich Więzień i Obo
zów Koncentracyjnych. Gen. W. Anders, 
prezes Rady Stowarzyszenia B. Więź
niów Sowieckich objął protektorat nad 
całością akcji, której bezpośrednie przy
gotowanie spoczywa w rękach inicjato
rów na miejscu w Manchester, 

OLDHAM 
Akcja Katolicka najsilniejszą 

organizacją 
Najsilniejszą organizacją polską w 

Oldham jest Akcja Katolicka. Liczy po
nad 80 czynnych członków, działających 
w oparciu o Dom Parafialny. Zajmuje 
się ona pogłębieniem świadomości reli
gijnej, rozwija w odpowiednich sekcjach 
poważną akcję charytatywną i w dużym 
stopniu wpływa na rozwój życia polskie
go w ośrodku. Pracuje pod bezpośredni
mi wskazówkami ks. Bolesława Polaka. 
Na czele zarządu stoją pp. Kapusta — 
prezes, Dziedzic — sekretarz, Nowak — 
skarbnik. 

SHEFFIELD 
Nabyto Dom Parafialny 

Komitet kupna Domu Parafialnego w 
Sheffield, na którego czele stał począt
kowo inż. J. Zyss, a ostatnio p. J. Pry-
jomka nabył w licznie zamieszkałej przez 
Polaków dzielnicy Eclesall spory dom po
siadający 14 pokoi. Dom jest położony 
w ogrodzie i ma wystarczająco duży plac 
aby z czasem postawić na nim kaplicę 
polską. Prawdopodobnie już od nowego 
roku szkolnego znajdzie w nim pomiesz
czenie szkoła polska. 

Wszystkie środki na zakup domu po
chodzą z ofiarności parafian, a ks. Mi
chał Szymkiewicz wierzy, że ta sama 
ofiarność pozwoli w szybkim czasie wy
posażyć dom w konieczne urządzenia 
wnętrz, aby stał się w pełni zdolny do 
rozwinięcia ośrodek polskiego życia ka
tolickiego. 

Polskie życie kulturalne 
XVII ROCZNICA POWSTANIA WARSZAWSKIEGO 

WOLNE OD OPŁAT 
CELNYCH 

1 WSZYSTKIE 

LEKARSTWA 
1 MATERIAŁY 

DENTYSTYCZNE 

OKULARY 

POŃCZOCHY 
NA ŻYLAKI 

WYKONYWANIE 
RECEPT 

KRAJOWYCH 

wyśle sprawnie i bez zwłoki 

Największy Dom Wysyłkowy 

T A Z A B  
Tazab House, VI Roland (*dns. 
London, S.W.7. Tel. FRE 3175 

Obchody rocznic Powstania Warszaw
skiego stały się wspólnym dobrem całe
go społeczeństwa polskiego, jak o tym 
mogła świadczyć wypełniona do ostat
niego miejsca sala „Ogniska Polskiego" 
na wieczorze pt. Warszawa w walce", u-
rządzonym przez Koło b. Żołnierzy A.K. 
Zagajając to zebranie gen. T. Bór-Ko-
morowski rozpoczął od serdecznego po
witania gen. W. Andersa, przewodniczą
cego Egzekutywy Zjednoczenia Narodo
wego, dr W. Czerwińskiego, przewodni
czącego Rady Jedności Narodowej dr T. 
Bieleckiego, generalicji, wśród której 
znajdował się gen. M. Kukieł, gen. S. 
Kopański, gen. T. Pełczyński, dalej 
przedstawicieli miejscowych i zagranicz
nych ogniw SPK, którzy przybyli na po
siedzenie Rady Głównej SPK oraz wie
lu dawnych uczestników walk Armij Kra
jowej i gości. 

Przed pokazem filmu złożonego z ory
ginalnych zdjęć z Powstania Warszaw
skiego, gen. Bór-Komorowski przedsta
wił położenie na froncie rosyjsko - nie
mieckim w ostatnich dniach 11 lipca 1944 
r. w chwili kiedy zapadła decyzja podję
cia walki o Warszawę. Mowa tu była o 
potężnym uderzeniu rosyjskim z rejonu 
Witebsk - Orsza - Mohylew z końcem 
czerwca 1944 r., które przełamało front 
na odcinku 300 km. długości, rozbiło ar
mię niemiecką i zmusiło ją do wycofania 
się. W ciągu 3 tygodni ofensywy Rosja
nie posunęli się o 400 km. naprzód. Po
tem ruszyły nowe potężne siły rosyjskie. 
Armie niemieckie, na które wyszło ude
rzenie, zostały rozbite i resztki ich schro
niły się za Wisłę i San. Napierające woj
ska sowieckie pod dowództwem Rokos
sowskiego podeszły pod koniec lipca pod 
Warszawę. Klęska w lipcu objęła front 
niemiecki na przestrzeni sięgającej 1000 
km. od Bałtyku po Karpaty. 

Znaczne siły niemieckie związane by
ły wtedy na Zachodzie z rozwijającą się 
ofensywą sprzymierzonych. Sytuacja ich 
przedstawiona była ;ia podstawie mate
riałów gen. Guderiana i innych źródeł 
niemieckich. Na froncie wschodnim 160 
wielkim jednostkom rosyjskim Niemcy 
byli w stanie przeciwstawić tylko 16 dy
wizji, w większości zużytych i czasem 
zdziesiątkowanych, tak iż stosunek sił 
był jak 1 do 7, jeśli idzie o piechotę i 
czołgi, a 1 do 4 jeśli idzie o artylerię. 
W końcu lipca 9 armia niemiecka otrzy
mała zadanie obrony odcinka od Zegrza 
po Puławy o długości w linii powietrz
nej 120 km. Wchodziły w nią dyw. 73 i 
17, 2 brygady Volksturmu 1131 i 1132 
oraz szereg mniejszych jednostek. Na tę 
armię wyszło uderzenie 75 wielkich jed
nostek, w tym wielu pancernych, pod 
dowództwem Rokossowskiego. W końcu 
lipca zaczęły nadchodzić transporty po
siłków niemieckich z Włoch i Francji i 
innych krajów. Niemcy wycofali się wów
czas na linię obrony pod samą Warsza
wę. W tym momencie wydany został roz
kaz do rozpoczęcia walki z wrogiem, ce
lem zrzucenia jarzma niewoli niemieckiej 
i uwolnienia stolicy własnym czynem bo
jowym. 

Komentarz do pokazanego potem fil
mu dał kpt. Jerzy Zagórski (pseud. Lech 
Grzybowski), który był dowódcą batalio
nu i grupy walczącej w śródmieściu, au
tor znanej książki pt. „Wicher Wolnoś
ci". Najpier omówił on perypetie, jakie 
przeszły oryginalne zdjęcia filmowe do
konywane podczas trwania Powstania 
Warszawskiego. Przedstawił pracę ekip 
filmowych BIP (Biura Informacji i Pro
pagandy Armii Krajowej). W ten sposób 
zebrany materiał wyświetlany był przed 
3 laty przez władze bezpieczeństwa w 
Warszawie, w chwili przekazywania go 
do utworzonego wówczas archiwum fil-
mowo-dokumentarnego. Wyświetlenie to 
trwało 12 godzin. Tylko część tej doku
mentacji tworzyła film pokazany pod

czas tegorocznego obchodu (wyświetlę-
nię trwało tylko 32 minuty). 

W dalszym ciągu swej prelekcji kpf. 
Zagórski wspomniał m. in. o pierwszej 
próbie dostarczenia filmów z powstania 
do Londynu podjętej przez kpt. J. Nowa-
ka, obecnego kierownika R.W.E. Nieste
ty, ten film zmontowany i wyświetlany 
już w Warszawie we wrześniu 1944 r., 
musiał być porzucony podczas przekra
czania granicy hiszpańskiej. Obecnie po
kazany film zrobiony został ze zdjęć, 
które doszły na Zachód przez Szwecję. 
W r. 1945 zmontowano pewną całość w 
Ameryce pod kątem widzenia wykazania 
światu walki i — jak sądzono — śmierci 
stolicy, aby poruszyć sumienie świata, w 
które jeszcze wierzono. Film był udźwię
kowiony komentarzem Jana Lechonia, 
który (komentarz) nie odpowiadał rze
czywistym nastrojom, w jakich toczyła 
się walka. Tu prelegent zatrzymał się 
dłużej nad wykazaniem, jaka była różni
ca między przedwojenną Warszawą, a 
Warszawą w okresie Powstania. Stoiica 
skupiała Polaków wysiedlonych na po
czątku okupacji z wschodnich i zachod
nich części Kraju, zubożona o wytępio
nych przez Niemców mieszkańców getta, 
i okrojona o dzielnice zajęte przez nie
mieckiego okupanta, pozbawiona była 
znamienych dla niej pomników i gma
chów historycznych, a wiele budynków 
publicznych zmieniło również swoje 
przeznaczenie. Conajmniej 600 tys. mie
szkańców Warszawy poniosło śmierć. O 
tym wszystkim należy pamiętać ogląda
jąc film. Film wywiera istotnie zupełnie 
niezwykłe wrażenie. Pokazuje bohaterst
wo i ofiarność w warunkach dziś zupeł-
nie nie do wiary i bez jakiegolwiek ges
tu i patosu. Chyba istotnie nic nie moża 
bardziej zbliżyć do zrozumienia tego zja
wiska nie do ogarnięcia, jak te krótkie 
scenki, które winien zobaczyć każdy, kto 
chce sobie wyrobić o tym okresie należy
ty sąd. (n) 

Uwaga: W drugim zdaniu artykułu d £ ,  

„Sowiecka wystawa propagandowa" („O. 
B." z dn. 20.7. br.) opuszczono dwa sło
wa, przez co zatracił się sens drugiej je
go połowy. Winno było być: „Odrębność 
uwzględniono w przemyśle artystycznym 
np. krajów bałtyckich i nie ukryto pocho
dzenia słynnych dywanów ormiańskich' 
lub gruzińskich". 

ROBOTNICY W POLSCE MASOWO 
REZYGNUJĄ Z PRACY 

Wprowadzone od kilku lat przez reżym 
w Polsce wyższe normy pracy z równo
czesną obniżką zarobków doprowadziły 
w końcu do tego, że robotnicy masowo 
porzucają pracę. Miesięcznik reżymowy 
„Nowe Drogi" ogosił szereg danych na 
ten temat, stwierdzając m. in., żt ..ro
botnicy porzucają pracę samowolnie Dez 
żadnego formalnego rozwiązania stosun
ku służbowego i bez zaświadczenia pra
cy". Są to — pisze miesięcznik — „po 
prostu ucieczki". Obok tych ucieczek po
ważny procent robotników zwalnia się 
„na własną prośbę" z różnych powodów. 

Dane dotyczące płynności siły roboczej 
podają „Nowe Drogi" jedynie z woj. ka
towickiego, ale stwierdzają jednocześnie, 
że niewiele lepiej problem ten przedstaw 
wia się w innych przemysłowych okrę
gach kraju. „Zatrudnienie w gospodarce 
uspołecznionej woj. katowickiego wzros
ło np. w roku 1960 o blisko 32 ty osób, 
a do pracy organy zatrudnienia skiero
wały 268 tys. osób". A zatem 88 proc. 
skierowań, czyli 234 tys. osób, przyję
tych przez oddziały zatrudnienia wysła
no na zwolnione miejsce pracy. (FEC), 

WSPÓLNY SYSTEM ENERGETYCZNY 
W ostatnich tygodniach przeprowadzo

ne zostały przez energetyków Polski i 
Czechosłowacji próby stałego połączenia 
sieci energetycznych obydwu krajów. W 
czasie prób — jak informuje warszaw
skie „Życie Gospodarcze" (nr 28) — 
przeprowadzono szczegółowe pomiary 
sieciowe, w celu określenia warunków 
wymiany energetycznej między obu kra
jami. 

„Wspólny system energetyczny Polski 
i Czechosłowacji to pierwszy krok przed 
planowanym połączeniem w jedną całość 
sieci energetycznych Polski, Czechosło
wacji, Niemiec Wsch. i Węgier, a w dal
szej perspektywie także Rumunii, Buł
garii i ZSRR". (FEC), 

Ś.f P. 

Józef Andrzej Teslar 
urodzony w Krzeszowicach w 1889 r., żołnier* Legionów, major W.P., dr fil. 
Uniwersytetu Jagiellońskiego, b. profesor języka polskiego w Ecole Supérieure 
de Guerre w Paryżu, b. lektor Uniwersytetu w Glasgow, laureat Akademii Fran
cuskiej, docent P.U.N.O., członek Zreeseetiia Profesorów i Docentów w Wielkiej 
Brytanii, Towarzystwa Historyczno-LiteraOktego w Paryżu, odznaczony Krzyżem 
Walecznych (4-krotnie), Francuską Legią Honorową, Komandorią belgijskiego 
Orderu Leopolda II i in. — zmarł w Dinard dnia 23 lipca 1961, pochowany w 
Montmorency, 

o czym zawiadamiają pogrążeni w sniutk* 

ŻONA, SYN, SYNOWA, WNUCZKI 
I RODZINA W KRAJU I KANADZIE 



S O V I E T 1 C A 

STARE OBIECANKI I NOWE CROIBT 
TRZECI PROGRAM KOMUNISTYCZNY 

Nowym etapem propagandowych 
przygotowań do 22 kongresu komu
nistycznego, który został zwołany 
przez Chruszczowa na 22 października 
1961, stało się ogłoszenie 30 lipca 
nowego programu partyjnego, trze
ciego z kolei odkąd Lenin zorganizo
wał rosyjskich komunistów. Pierw
szy z nich sformułowany został w 
1903, drugi w 1919, czyli w cztery 
lata po objęciu władzy przez bolsze
wików w Rosji. Podczas gdy oba po
przednie były dziełem przede wszys
tkim Lenina, nowy program jest pró
bą samonominacji na nowego ideo
loga sztandarowego ze strony Niki
ty. 

W rzeczywistości program odgrze
wa stare hasła leninowskie i obiecuje 
ich realizację, jak obiecywał to przed 
kilkudziesięciu laty. Dwa naczelne 
hasła tego programu, czyli zanikanie 
państwa jako organizacji przymusu 
oraz „od każdego w zależności od je
go kwalifikacji, każdemu według je
go potrzeb'" są naprawdę równie od
ległe od praktyki sowieckiej obecnie, 
jak były zn ich pierwotnego formu
łowania. 

Każdy wie bowiem, że maszyna na
cisku państwowego i terroru policyj
nego, nigdy nie zlikwidowana, ma 
obecnie tendencją do nowego rozrostu, 
a zaspokajanie osobistych potrzeb 
ludności, także w nowej siedmiolat-
ce Chruszczowa stoi daleko w tyle 
poza wymaganiami ciężkiego prze
mysłu i całego pogotowia wojennego. 
Obiecywanie likwidacji „przymusu 
państwowego" w okresie z jednej 
strony zaostrzania ustawy karnej i 
nowego przypływu do łagrów a z dru
giej — prowokacji wojennych w Ber
linie i podnoszenia budżetu wojskowe
go, to klasyczny przykład propagan
dowego zakłamania, typowego dla 
Moskwy. 

ATAK NA REWIZJONISTÓW 
BELGRADU 

W nowym programie zaatakowany 
też został gwałtownie rewizjonizm 
jugosłowiański Tity, co stanowi naj
bardziej autorytatywne zaprzeczenie 
sugestii wielu sowietologów zachod
nich a za nimi niektórych polskich, 
jakoby Moskwa w ideologicznyrii spo
rze z Pekinem traktowała pobłażli
wie odchylenie Belgradu. 

Czytamy tam mianowicie po starej 
tezie, że „według sowieckiego do
świadczenia, ludy mogą osiągnąć 
socjalizm tylko w wyniku socjalistycz
nej rewolucji i poprzez urzeczywis
tnienie dyktatury proletariatu", nas
tępnie stwierdzenie, iż „rewizjonizm 
czyli prawicowy oportunizm, jako re
fleks wpływu burżuazyjnego, stano
wi dziś główne niebezpieczeństwo we
wnątrz ruchu komunistycznego. Ideo
logia rewizjonizmu, piętnuje doku
ment moskiewski, wcielona jest naj
pełniej w programie Ligi Komunistów 
Jugosławii". Dogmatyzm i sekciar
stwo, jako synonim grupy antypar-
tyjnej z Malenkowem i Mołotowem 
na czele, a według niektórych także 
aluzja do niektórych formuł Mao-Tse-. 
tunga, określone są w programie jako 
„inne niebezpieczeństwo", na dalszym 
planie i bez szczególnego podkreśle
nia, 

JUŻ NIEDŁUGO — RAJ 
NA SOWIECKIEJ ZIEMI... 

Program Chruszczowa zawiera też 
szczegóły raju na sowieckiej ziemi, 
który ma zapanować w ciągu lat sie
demdziesiątych naszego wieku. Lud
ność Rosji ma mieć za darmo: gaz, 
elektryczność, komunikacje, częścio
wo jedzenie, mieszkanie, lekarstwa, 
ubrania dla dzieci szkolnych i ciepłe 
obiady. Ponadto, mają być całkowi
cie zniesione podatki i wszelkie opła

ty szkolne, zredukowane ceny deta
liczne oraz godziny pracy robotnika 
na 36 tygodniowo przy równoczes
nym podwyższeniu płac oraz wyrów
naniu różnic między ich rozpiętością. 

Ogólny kryzys, jaki światowy ka
pitalizm — według opinii tekstu 
Chruszczowa — przeżywa, znajduje 
rzekomo wyraz w 1) wyłamywaniu z 
kapitalizmu coraz nowych krajów, 2) 
słabnięciu kapitalistycznego stanowis
ka we współzawodnictwie z socjaliz
mem, 3) załamaniu się kolonializmu, 
4) narastającej walce między pracą a 
kapitałem, 5) zaostrzaniu się przeci
wieństw w łonie kapitalistycznego 
systemu gospodarczego, 6) we wzroś
cie bez precedensów politycznej re
akcji we wszystkich dziedzinach. 

Po wymienieniu tych rzekomych 
znamion schyłku kapitalizmu, główny 
atak nowego programu komunistycz
nego koncentruje się na Ameryce. 
„Monopolistyczny kapitał Stanów Zj. 
stał się największym wyzyskiwaczem 
międzynarodowym . .. Gospodarcza, 
polityczna i wojskowa centrala impe
rializmu przesunęła się z Europy do 
Stanów Zjednoczonych, których mo
nopolistyczna burżuazja stała się 
główną ostoją światowej reakcji". 

. . .  A  Z N I S Z C Z E N I E  
„KAPITALISTYCZNEGO 

IMPERIALIZMU" 
Odnośnie do świata wolnego prog

ram Chruszczowa uderza w ton pew
nej siebie wojowniczości obok nor
malnych zapewnień pokojowych, nie
odzownych dla usypiania czujności 
zachodniei i umacniania obozu ko
egzystencji. „Obecna epoka — głosi 
tekst moskiewski — jest walką dwu 
systemów socjalnych, które są dia
metralnie przeciwstawne, epoką soc
jalistycznych i narodowo-wyzwoleń-
czych rewolucji, epoką niszczenia im
perializmu, likwidacji systemu kolo
nialnego, epoką przechodzenia na 
ścieżkę socjalizmu przez noworozwi-
nięte narody, tworzenia socjalizmu 
i komunizmu na światową skalę". 

Gwałtowny atak programu Chrusz
czowa na kraje zachodnie kieruje się 
przede wszystkim przeciw Stanom 
Zjednoczonym. Amerykański „kapitał 
monolistyczny, osłonięty flagą wol
ności i demokracji" oskarżony został 
o wypełnianie roli wojennego podże
gacza i międzynarodowego żandarma, 
na straży „reakcyjnych dyktatorów". 
Równocześnie autorzy manifestu wy
rażają przekonanie, że potęga kapi
talizmu zanika, a „Stany Zjednoczo
ne, największe mocarstwo kapitalis
tyczne przeszło swój zenit i weszło 
w okres schyłkowy. Imperialistyczne 
państwa, jak W. Brytania, Francja, 
Niemcy i Japonia utraciły swoją 
dawną siłę". W całym obozie „impe
rialistycznym" program komunistycz
ny zapowiada, jak zwykle, nowe prze
ciwieństwa wewnętrzne, które stop
niowo go będą osłabiać, tym bardziej, 
że światowy system kapitalizmu ma 
być, juz dojrzały do socjalnej rewo
lucji proletariatu, które wybuchną 
na skutek tychże głębokich przeci
wieństw. Historyczną misją komu
nizmu ma być wykluczenie wojny i 
ustalenie wiecznego pokoju, ale to 
„imperialiści przygotowują się do 
termo-jądrowej wojny, najdzikszej 
zbrodni przeciw ludzkości". 

Jak wièmy, w rzeczywistości Mos
kwa właśnie rozpętała ostatnio świa
towy kryzys, który znacznie powięk
szył niebezpieczeństwo wojny. (s.) 

PRZEGŁOSOWANIE w sejmie 
komunistycznym uchwały par

tyjnej o reformie szkolnictwa, podję
tej w styczniu br. na plenum KC 
PZPR i skodyfikowanej następnie w 
projekcie rządowym — nie mogło 
stanowić niespodzianki. Sejm ten . bo
wiem jest właśnie po to, aby formal
nie potwierdzać decyzje partii i na 
zewnątrz robić wrażenie, że „naród" 
te decyzje jako swoje własne przyj
muje. Nie jest niespodzianką również 
tekst przegłosowanego projektu, ni
czym bowiem nie różni się od me
ritum ogłoszonych w styczniu uchwał 
PZPR, omówionych w „Orle Białym" 
(zob. art. pt. Dramat reformy szkol
nej, O.B, nr. 5, z dn. 2.2. br.). 

Przypomnijmy tylko, że dwie głów
ne reformy, zaproponowane w znacz
nej mierze pod naporem wymogów 
życiowych (demograficznych i gospo
darczych) , a mianowicie zmianę 7-
klasowej szkoły podstawowej na 8-
klasowa i tzw. politechnizację prog
ramu szkolnego uznaliśmy w cytowa
nym artykule zasadniczo za celowe, 
chociaż niezmiernie kosztowne i tech
nicznie niełatwo wykonalne. 

Istota reformy nie polega jednak 
na tych dwóch zmianach, ale na ba
nicji nauki religii ze szkoły. Fakt 
ten zaś nie oznacza bynajmniej tylko 
przesunięcia tej nauki ze szkoły do 
tzw. punktów katechetycznych poza 
szkołą. Zmiana jest głębsza, organicz
na. 

Partia dążyła wprawdzie od po
czątku swych rządów do komunizo-
wania szkoły, ale w praktyce tolero
wała w niej dualizm światopoglądo
wy. Ustawa, która obecnie weszła w 
życie, usuwa ten dualizm. Dla myśli 
spirytualistycznej, religijnej nie bę
dzie już miejsca w szkole. Na miej
sce pluralistycznego wchodzi monis-
tyczny światopogląd, poznawanie i 
ocenianie świata i życia — jak chce 
uchwała KC PZPR — „na naukowej 
podstawie marksizmu-leninizmu". Car 
łokształt wiedzy, przekazywany dzie
ciom i młodzieży w szkole podstawo
wej i średniej przepojony ma być 
— "teraz już bezkonkurencyjnie i mo
nopolistycznie — tym „naukowym 
światopoglądem". „Nauczanie religii 
w szkole — mówi referat Biura Po
litycznego KC PZPR (właściwego 

STEFAN MĘKARSKI 

Społeczeństwo wobec banicji rei 
autora ustawy) — wprowadza sz o -
liwy wychowawczo i społecznie po
dział wśród dzieci, stwarza giun 
dla fanatyzmu i nietolerancji, pize-
ciwstawia wierzenia religijne praw
dom nauki, a przez to utrudnia szko
le spełnianie jej głównego i podsta
wowego obowiązku uzbrajania mło
dzieży we współczesną wiedzę . 

Reforma nie ogranicza się jednak 
do zapowiedzi przeprowadzenia tych 
zasadniczych zmian w procesie kształ
cenia młodzieży. Partia kładzie punkt 
ciężkości na procesie wychowawczym. 
Centralnym zadaniem szkoły będzie 
„ofensywna walka ideologiczna prze
ciw obcym socjalizmowi poglądom ideo
wym, przeciw wpływom burżuazyjnej 
świadomości i moralności". Gwaran
cja, że to zadanie zostanie wykonane, 
ma być proklamowany uroczyście przez 
ustawę świecki, areligijny — a właś
ciwie antyreligijny — charakter szko
ły, wolnej od „nacisku środowisk kle-
rykalnych" (czytaj: Kościoła). 

Jeśli się mówi często o walce dwóch 
światów pojęć, myśli i wartości, to 
Polska — na tle wejścia w życie oma
wianej ustawy — jest i będzie kla
sycznym terenem takiej walki. Usta
wa ta mówi w tytule swym o rozwo
ju systemu oświaty i wychowania", 
autorzy jej przyznają, że realizacja 
ustawy ma zmienić styl, obyczaj, 
charakter życia, samą świadomość 
przyszłych pokoleń. 

Nie podobna przypuścić, aby spo
łeczeństwo nie zdawało sobie sprawy 
ze skali i stawki, o jaką ta walka 
się toczy. Dotychczasowe, 17-letnie 
wyniki tej walki są dla komunistów 
negatywne. Ale właśnie dlatego, że 
są takie, mobilizują i wzmacniają oni 
w przyjętym ustawowo ideale wycho
wawczym arsenał swoich środków 
edukacyjnych. 

Ta mobilizacja nie może być jed
nostronna. Komuniści zaostrzając 
walkę z religią nie mogą oczekiwać 
obojętności i bierności ze strony spo
łeczeństwa. 

Poza wewnętrznym, niewątpliwie 
spotęgowanym jeszcze wskutek otrzy

manego ciosu oporem, musimy jednak 
realistycznie oceniać możliwości spo
łeczeństwa w tej walce. W instytu
cjach państwowych nie posiada ono 
swej reprezentacji, która mogłaby je p 

w tej walce wesprzeć. Przeciwnie. ( 
Uzurpujące sobie prawo do miana d 
katolickich grupki sejmowe „Paxu" o 
i p. Frankowskiego oddały głos swój 
za kasatą nauki religii w szkole. 
Przedstawiciel „Paxu" p. Knapik 
był nawet zdania, że szkoła świecka 
usunie konflikty między wierzącymi 
a niewierzącymi i wysunął mętną 
koncepcję, że „opowiedzenie się za 
świeckością szkoły jest ze strony pa. j 
xu wyrazem (sic!) przekonania o u 
realności tworzenia doczesnych wa- ul 
runków do pełnienia przez Kościół je 
jego misji w świecie socjalistycz
nym". 

W walce z komunistami o polski 
ideał wychowawczy i o jego ocale
nie nie może społeczeństwo oczekiwać 
pomocy również ze strony grupy 
„Znaku" (tj. pięcioosobowego zespo
łu w sejmie: S. Kisielewskiego, K. 
Łubieńskiego, T. Mazowieckiego, S. 
Stommy i J. Zawieyskiego). Grupa 
ta w deklaracji swej z dn. 17. 5. br. 
(po tzw. wyborach) oświadczyła, że 
będzie w sejmie „współmyślała z Koś
ciołem" - („sentire cum Ecclesia"),że 
walczyć będzie „o warunki polityczno-
społeczne dla jak najpełniejszego roz
woju życia religijnego w kraju", że 
— zwłaszcza — domagać się będzie 
„swobody twórczości kulturalnej i 
naukowej" oraz .swobody wyboru 
postawy światopoglądowej". 

W ogniowej próbie, jaką było gło
sowanie nad utrzymaniem nauki reli
gii w szkole czyli właśnie nad zabez
pieczeniem swobody w wyborze po
stawy światopoglądowej — grupa 
„Znaku" zdradziła własne zobowią-
zani'â zaciągnięte" w cytowanej dekla
racji. W historycznym dla roli Koś
cioła polskiego momencie nie zdoby
ła się na manifestacyjne głosowanie 
przeciw antyreligijnej ustawie. 
Wszystko, na co „Znak" było stać — 
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„LES BONNES FEMMES" 
Jeden z obrazów „nowej fali" o podkła

dzie egzystencjalizmu Sartre'a. „Nowa 
fala" w filmie francuskim, z jej oddźwię
kiem włoskim, to przede wszystkim swo
boda montażu. Takie dzieła nowofalowe 
jak: „Hiroshima mon amour", „Les 
quatre cents coups" czy „Tirez sur le 
pianiste", pokazały nam montaż do ja
kiego nie byliśmy przyzwyczajeni. Film 
dawny miał rytm zestrojony z treścią, 
był pewną koncepcją poprawności posta
wy, przypominał, oczywiście w swej za
sadzie, powieść. Film „nowej fali" przy
pomina: antypowieść. Ma jakieś dalekie 
analogie do malarstwa niefiguratywne-
go. Kilka lat temu sądziliśmy, że jeśli 
chodzi o sztukę a więc i film, powiedzia
ne zostało wszystko co człowiek mógł 
powiedzieć. Że tylko nauka może dać 
nam prawdziwe nowości. Pokazało się, ie 
możliwości ludzkie są nieograniczone. 

„Nowa fala" przede wszystkim draż
ni ale też podnieca. Nuda, która szła z 
ekranu, została przełamana. Wciągnięto 
nas emocjonalnie. Możemy protestować 
całym swoim jestestwem przeciw filmo
wi, lub też go aprobować bez reszty, i to 
nie tylko filmowi jako całości ale każdej 
nieomal jego sekwenci. 

Niczego dobrego, mimo tytułu, nie ma 
w tym filmie. Paryż pokazano jako be
tonową dżunglę. Przeżywać, oto hasło 
tych identycznych w swej nijakości istot, 
które jak zjawy złego snu zapełniają 
ekran. Claude Chabrol widzi po sartrow-
sku świat. Emocja, zaspokojenie za każ
dą cenę swych namiętności, w myśl za
sady, że istniejemy w tej chwili. Co oy 
ło tego już nie ma, bezpowrotnie zginę
ło, co będzie... naprawdę nie wiemy. 

W tej grze egoizmów na piekielnej a-
renie świata, a więc bardzo odpychają
cym środowisku, pojawia się sporna gru
pa ładnych aktorek, i dobrych aktorów, 
by wciągnąć widza w świat kształtów 

Filmy „nowej fali'\ moim zdaniem są 
rozległe, niektóre, sceny tak. wydłużona 

w stosunku do całości filmu, że skrócili
byśmy je z przyjemnością. Ale te dziw
ne proporcje mają sens jeśli idzie o ca
łość kompozycyjną. Ba, mają sens nawet 
w tym wypadku — i tu jest siła „nowej 
fali" — jeżeli wyszły twórcy filmu, sa
me przez się. Reżyser „nowej fali" poz
wala igrać przypadkowi, ale oczywiście 
to z taśmy zostawia, co ma artystyczne 
walory. Francuzi i specjalnie oni, potra
fią wprowadzić ład nawet w bezład, ja
kim jest istota przemian omawianych 
obecnie. Główni aktorzy filmu: Berna
dette Lafront, Clothilde Joano, Lucille 
Saint Simon i Stephane Audran. Cała la 
ekipa drwi z widza niemiłosiernie, ale ro
bi to tak sympatycznie, że im tc prze
baczamy, i oddajemy jakiś mały kącik 
w naszym sercu. 

Filmy „nowej fali" wyrwały się z pod 
określeń takich jak dramat, komedia itp. 
Jest w nich wszystko na raz. Czy są 
bliższe życia? Wątpliwe, choć je podają 
często z dokładnością dokumentu. One 
raczej sądzą życie. Ich twórcy wydają 
opinię. Są w rodzaju sędziów może 
prawodawców, co prawda bardzo pobłaż
liwych. Ta pasja pokazania żyei: jako 
dokumentu wyraża się między innymi w 
jednej scenie, krótkiej, omawianego fil
mu. Para zakochanych całuje się, , w 
czasie tych czynności bohaterowi do noz

drza napływa śluz. Myślę, że zauważyć, 
ten moim zdaniem mankament filmu, nie 
było łatwo, szczególnie widzon- z dal
szych rzędów, tym bardziej, że film idzie 
w małych a więc o małych ekranach sa
lach, wyświetlających filmy kontynen
talne. A samo zostawienie go, pokazuje 
na jakich zasadach pracują ludzie .no
wej fali", pełnego autentyzmu szczegółu 
nawet rzeczy niestetycznych. 

Reklamowane są: „Les bonn&s fem
mes" jako film wybitny. Myślę, że jest 
on raczej przeciętny, ale właśnie typowy 
dla „nowej fali". 

Stefan Legeżyński 

EKSPORT ROLNY 
W latach 1956—1960 reżym zwiększył 

poważnie eksport artykułów rolno-spo
żywczych. Według informacji warszaw
skiego miesięcznika „Nowe Drogi" (nr. 
V) w latach tych eksport rolny wzrósł o 
70%. „Wartość eksportu rolno-spoźyw" 
czego wyniesie w okresie 1961—1965 po
nad 6 miliardów 900 min. złotych dewi
zowych w latach 1956—1960". 

Eksport tych artykułów s t a n o w i  obec
nie 20% całego eksportu Polski, ale „do
starcza 55 do 60 proc. wolnych dewiz-
otrzymywanych za artykuły będące 
przedmiotem polskiego eksportu". ^a'*. 
tość eksportu rolnego stanowiła * . 
r. około 260 milionów dolarów, to je®1 

około 8,6 dolara na głowę ludności I'0'" 
ski. * (FEC) 

O.S. GUNSTON.TTDO* 

Okulary 
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okulary słoneczny 
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religii ze szkoły 
to postawa bierna, wstrzymująca się 
od akceptacji ustawy. 

P.T. Mazowiecki, który imieniem 
„Znaku" przemawiał w dyskusji nad 
projektem ustawy, unosił się nawet 
(cytuję według „Trybuny Ludu" z 
dn. 15. 7. br.) nad „ogromnymi 
osiągnięciami społecznymi, jakie Pol
sce przyniosło 17 lat rozwoju oświa
ty powszechnej", przeszedł natomiast 
do porządku nad faktem banicji na
uki religii ze szkoły, ograniczając 
się do zastrzeżeń w sprawie sformu
łowania artykułu ustawy 0 kształto
waniu „naukowego poglądu na świat" 
i do prośby pod adresem rządu, aby 
ustawowo uregulował sprawę tej na
uki poza szkołą. Wcale bowiem nie 
jest pewne, czy ofensywa antyreligij-
na komunistów nie uderzy w przysz
łości w owe pozaszkolne „punkty ka
techetyczne", w których obecnie na
uka religii będzie się odbywała. 

Ale społeczeństwo w walce swej o 
zachowanie polskiego ideału wycho
wawczego, święcącego w tych latach 
swoje Millennium — nie pozostaje bez 
przewodnictwa duchowego. Pójdzie 
za biskupami, którzy w Liście swym 
z dn. 12. 1. br. zapowiedzieli, że będą 
bronili nauczania religii „za wszelką 
cenę, nawet za cenę wygnania lub 
pozbawienia wolności", pójdzie za 
Prymasem, który mówiąc w kazaniu 
swym z dn. 18. 3. br. o „duchu bun
tu przeciw wszelkiej niewoli" prze
strzegał, że „człowiek w obronie swej 
osobowości godności ludzkiej zej
dzie do katakumb". 

(Dokończenie ze str. 1.) 
i gdzie oglądaliśmy je z bliska, na
wet włażąc do kabin. Samolot robi 
wrażenie imponujące pod wielu wzglę
dami: jest on wielkości prawie jak 
autobus londyński (długość 55 stóp), 
Dwa potężne silniki odrzutowe 
zajmują prawie całą długość, pozosta
wiając niewielką część na kabinę pi
lota, wypełnioną całą masą skompli
kowanych manometrów i przyrządów. 

Niezmiernie imponującym jest u-
zbrojenie, na które składają się 4 
działka 40 mm. wmontowane w kad
łub, a ponadto może on być uzbrojo
ny albo w 48 małych rakiet albo też 
w 4 pociski kierowane typu Fire-
streak: posiadające niezmiernie skom
plikowane urządzenie w głowicy tzw. 
„homing device", przy pomocy któ
rego pocisk przyciągany jest do sa
molotu nieprzyjacielskiego. Jak wy
kazały doświadczenia walk powietrz
nych nad wyspami Quemoy i Matsu, 
parę miesięcy temu, samoloty lotnic
twa Czang-Kai-Szeka uzbrojone w ra
kiety kierowane typu Sidewinder, 
ustępujące — jak nam mówiono — 
pociskom Firestreak — trafiały bez 
pudła w MIG-i komunistów chińskich. 

Na konferencji prasowej, przed po
kazem lotniczym, podano nam garść 
szczegółów, które ilustrują olbrzymi 
wysiłek dla wyprodukowania nowego 
typu samolotu. A więc, produkcja 
rozpoczętą została w styczniu 1956. 
Poprzedziło ją wiele miesięcy stu
diów teorytycznych i kreśleń technicz
nych. Pierwszy lot doświadczalny od
był się w sierpniu 1958, czyli w dwa 
lata po rozpoczęciu budowy. W czer
wcu rozpoczęto loty seryjne, które 
doprowadziły do oficjalnego zaakcep-

E. HINTERHOFF 

Kacetowcy konferują z Wysokim Komisarzem 
Na niedawnej konferencji w Londynie 

przedstawicieli organizacyj społecznych 
oraz związków b. kacetowców-uchodźców 
nowy dyrektor biura odszkodowawczego 
Wysokiego Komisarza w Genewie dr. 
Schlatter (któremu* podlega fundusz 
45.000.000 marek, przyznany w układzie 
z 5.10. 1960) przedstawił zebranym sze
reg informacji związanych z przyznawa
niem odszkodowań dla narodowo prześla
dowanych. 

Biuro Wysokiego Komisarza otrzymało 
dotychczas — na dzień 1 czerwca - - 3.500 
podań o odszkodowanie, w tej liczbie 
2.300 spraw Polaków, po 300 Ukraińców 
i Rosjan, 80 Czechów. Wypadki najbar
dziej jaskrawe będą wzięte pod uwagę na 
pierwszym miejscu i otrzymują tzw. 
„priority" (wiek, choroba, zly stan ma
terialny). Dla tych wyjątkowych wypad
ków mają być jeszcze w roku bieżącym 
wypłacane zaliczki w wysokości od 125 
do 250 dolarów. Biuro Wysokiego Komi
sarza rozpoczęło już wysyłanie potwier
dzeń odbiorów formularzy. Część druga 
formularzy wysyłana będzie jedynie tym, 
których ewidencja obozowa i więzienna 
nie mogła być uzupełniona bezpośrednio 
w centrum informacyjnym kacetowców w 
Arolsen, czy też w urzędzie odszkodo
wawczym w Dusseldorf. 

Obozy pracy — zdaniem p. Schlattera 
— nie były tak jaskrawym pogwałceniem 
wolności jak obozy koncentracyjne i wzię
te zostaną pod uwagę przy przyznawaniu 
odszkodowań, gdy zostanie stwierdzone, 
że były zamknięte, a warunki pracy su
rowe, jakby niewolnicze. 

Sekretarka Związku Kacetowców (li 
Wanda Grabińska podkreśliła, że obozy 
pracy niemal zrównane były przeważnie 
w warunkach do obozów- koncentracyj
nych, a przedstawicielka brytyjskiej or
ganizacji pomocy uchodźcom Miss Ann 
Caton, przypomniała ewidencję zebraną 
przez Trybunał w Norymberdze, politykę 
masowego wywożenia na roboty, łapanki 
uliczne, otaczanie kościołów w czasie na
bożeństw itp. 

Dr Schlatter był interpelowany również 
o sprawę ratyfikacji układu październi
kowego przez parlament niemiecki, jak 
również o wydanie przepisów wykonaw-

Wrażenia z pokazu nowego samolotu... 
towania samolotu przez RAF dopie
ro w maju 1960. Wreszcie nastąpiło 
wprowadzenie go na uzbrojenie w es
kadrach. 

Samolot posiada szybkość dwukrot
nie większą od szybkości dźwięku. 
Może rozwijać szybkość ok. 1500 mil 
na godzinę. Spora różnica gdy się 
myśli o szybkości pierwszych samo
lotów wypuszczanych przez tą samą 
fabrykę w r. 1922, a mianowicie 50 
mil... 

Rzeczą najważniejszą jest porów
nanie danego samolotu z typami uży
wanymi przez inne lotnictwa, a zwła
szcza przez lotnictwo potencjalnego 
nieprzyjaciela, którym może być lot
nictwo sowieckie. Według opinii eks
pertów. „Lightning" uchodzi za lep
szy od podobnego typu amerykań
skiego. Jest nim FBI 04, który wy
maga bardzo dużych rozbieżni do star
tu i lądowania. Można go porównać 
z francuskim samolotem Mirage IIIC, 
którego poprzednicy, Mystere, wyka
zały wielkie zalety w walkach lotni

czych podczas kampanii Synajskiej, 
zestrzeliwując bez trudu sowieckie 
MIG-15, w które było wyposażone 
egipskie lotnictwo myśliwskie. 

Udało mi się złapać największego 
specjalistę od lotnictwa sowieckiego, 
autora paru książek na ten temat, 
Asher Lee, który mi oświadczył, że 
odpowiednikiem Lightning mogą być 
nowy typ MIG 21 oraz samolot typu 
delta, Suhoi 4, który został pokazany 
nie dawno podczas defilady lotniczej 
w Moskwie, która wywołała duże wra
żenie wśród ekspertów lotniczych na 
Zachodzie. 

Punktem kulminacyjnym naszej wi
zyty był pokaz lotniczy. Na szczęście 
przejaśniło się na jakiś kwandrans, 
podczas którego mogliśmy podziwiać 
ewolucję samolotu, który przelatywał 
prawie nad naszymi głowami, znika
jąc za parę minut w gęstych chmu
rach. Szczególnie imponujące były 
akrobacje, które wykazały nadzwy-
iŁt.jną z w ' otność samolotu, przezrta 
czonegó dla walk lotniczych na wiel 

kiej wysokości i na ogromnych szyb
kościach. 

Jak wynika z niedawnej defilady 
lotniczej w Moskwie, Sowiety wy
produkowały cały szereg nowych szyb
kich bombowców, co oznacza, że te
oria o „zmierzchu samolotów", któ
re mają być zastąpione przez rakie
ty, nie jest słuszna. W konsekwencji, 
posiadanie przez Zachód odpowiednio 
szybkich i potężnych samolotów myś
liwskich jest rzeczą niezbędną: sa
molot Lightning jest właśnie odpo
wiedzią na to niebezpieczeństwo. 

Zaledwie samolot ten wylądował na 
lotnisku przy pomocy spadochronów, 
które działają jako hamulce, lunął 
ulewny deszcz. Już nas nie opuścił aż 
do Londynu. Lot powrotny był kosz
marem, i jedyną moją pociechą w 
samolocie, rzucanym jak piłka przez 
gwałtowne podmuchy wichury była 
myśl, że wziąłem przyzwoitą polisę 
ubezpieczeniową. W samolocie pano
wała ponura cisza. Myślałem rów
nież, że cała ta okropna fatyga na 
pewno nie jest warta największego 
honorarium za artykuł o pokazie lot
niczym ... 

czych. Kierownik urzędu niemieckiego w 
Kolonii, który rozpatrywać ma sprawy 
odszkodowań o zdrowie — nie został rów
nież jeszcze wyznaczony, pomimo upły
wu 8 miesięcy od podpisania układu. Ma 
być nim ponoć p. Wille, radca rządowy 
z ministerstwa spraw wewnętrznych. Pan 
Schlatter nie mógł również udzielić wy
jaśnień co do wpływu ministerstwa fi
nansów, zawsze nieprzechylnie usposo
bionego do spraw odszkodowań narodowo 
prześladowanych, na działalność tego no
wego urzędu. 

Pan Schlatter zaznaczył, że narodowo 
prześladowani, poszkodowani t a zdrów:u, 
wnosząc swe sprawy do tego urzędu w 
Kolonii mogą zawiadomić o tym równo
cześnie Wysokiego Komisarza, by miał 
kontrolę i mógł w razie odmownej decy
zji przejąć sam sprawę. 

Biuro Wysokiego Komisarza dla spraw 
odszkodowań zatrudnia około 25 urzędni
ków. Wydatki administracyjne są pokry
wane wyłącznie z budżetu administracyj
nego Zjednoczenia Narodów i r.ie obcią
żają funduszu. 

Na konferencji poruszono również inne 
zagadnienia w związku z układem m. ir. 
sprawy tych, którzy w roku 1953 nie nyli 
uchodźcami w rozumieniu konferencji ge
newskiej, dalej prace organizacyj kace-
towskich związane z tym układem; orga
nizacje te nie mają albo żadnych, albo 
bardzo szczupłe środki finansowe. 

Podkreślono również konieczność dal
szej akcji informacyjnej przez prasę, la-
dio i telewizję, tak aby akc.ią odszkodo
wawczą mogli być objęci wszyscy zain
teresowani. 

WAKACJE UCZNIOAVSKIL 
Z dniem 24 czerwca br. pona-' 5 mi

lionów uczniów w Polsce rozpoczęło wa
kacje. W tym dniu odbyły się uroczys
tości zakończenia roku szkolnego we 
wszystkich szkołach. W br. — jak poda
ła „Trybuna Ludu" — w szkołach pod
stawowych uczyło się 4.820.000 młodzie
ży, w liceach ogólnokształcących — ok. 
260.000 uczniów, a w szkołach zawodo
wych podległych Ministerstwu Oświaty 
— ok. 660.000 młodzieży. (FEC) 

NIE DOPUŚCIMY DO INFILTRACJI KOMUNISTYCZNEJ 
DWUDNIOWE OBRADY RADY GŁÓWNEJ SPK Z UDZIAŁEM DELEGATÓW Z 11 PAŃSTW 

(Dokończenie ze str. 1) 
tycznej. Niektóre z tych uchwał podaje
my poniżej, inne podamy później na ła
mach „O. B.". 

W sobotę wieczorem i w niedzielę w 
godzinach przedpołudniowych — po wy
słuchaniu Mszy św. w Brompton Oratory 
na intencję pomyślnych obrad — praco
wały dwie komisje: ogólna pod przewod
nictwem T. Norwida-Nowackiego (który 
go później zastępował Z. Szadkowski) i 
finansowa pod przewodnictwem S. Wą
sika. 

W niedzielę popołudniu dookoptowano 
do prezydium Rady.S. Grocholę i S. Le
wickiego oraz dokonano wyboru nowego 
Zarządu. Prezesem Zarządu Głównego 
został ponownie płk. K. Ziemski. Nadto 
wybrani zostali: S. Wąsik i H. Zabielski 
— wiceprezesi, S. Lis — sekretarz gene
ralny, J. Garliński, O. Marcinek, K. Sab
bat, S. Soboniewski i A. Treszka. Po wy 
borach przyjęto różne uchwały ideowe i 
organizacyjne oraz preliminarz budżeto
wy na rok 1961/62. 

Około 5-tej popołudniu Przewodnicz > 

cy Rady gen. dr R. Odzierzyńskj zamknął 
obrady. 

W godzinach wieczornych odbyła się w 
Domu Kombatanta lampka wina na któ
rą przybyli gen. W. Anders, gen. S. Ko
pański i gen. K. Wiśniowski oraz człon
kowie Rady. Przy tej ckazji odznrczeni 
zostali Złotą Odznaką SPK długoletni i 
zasłużeni działacze władz głównych: 
Zygmunt Stermiński, Zygmunt Szadkow
ski i Maciej Przedrzymirski. 

Kapitalny był początek obrad. Prezes 
SPK w Afryce Południowej, płk. A. Wej-
tko, nadesłał nagrane na taśmie przemó
wienie, które odtworzone zostało na ta-
perecorderze.Przemówienie zaczęło się od 
orginalnego „tam-tam" na bębnach, po 
czym dopiero popłynęły słowa płk. Wejt-
ki, życzącego pomyślnych obrad i wzmoc
nienia więzów solidarności. Wreszcie 
kombatanci południowo-afrykańsey od-
piewali: „Choć burza huczy w koło nîis" 
(głęboki bas prezesa Wejtki dominował 
nad wszystkimi głosami) oraz ,,Sto lat" 
Ten szczęśliwy pomysł polskich komba 
tantów z Południowe Afryki przyjęty zo
stał oklaskami. (p. h.) 

RADA GŁÓWNA OSTRZEGA CZŁONKÓW SPK 
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Rada Główna SPK — Federacja Świa
towa ostrzega członków członków SPK 
i wszystkich wolnych Polaków przed ak-
ją reżymową zmierzającą do zniekształ
cenia oblicza politycznego emigracji i 
sparaliżowania jei działalności. Główny 
wysiłek reżymu skierowany w tej chwili 
na SPK i na organizacje młodzieży emi
gracyjnej. 

Celem akcji reżymowej jest zorgani
zowanie na światową skalę piątej kolum
ny złożonej z Polaków — na usługi blo
ku komunistycznego. W akcji tej reżym 
wykorzystuje nawet uzasadnione wyjaz
dy do Kraju, kontakty gospodarcze, kul
turalne i osobiste z polską emigracją po
lityczną. 

Kontakty tego typu mogą grozić wol
nym Polakom poważnym ryzykiem oso
bistym w kraju zamieszkania i sprzyja
ją realizacji zamiarów reżymu. 

Wobec tego Rada przypominając swo
je poprzednie uchwały potlkreśla swoje 
niezmienione stanowisko w sprawie wy
jazdów do Polski, kontaktów z agentura
mi komunistycznymi w Kraju i zagrani
cą oraz ich sprzeczności ze sprawowa
niem funkcji we władzach Stowarzysze
nia. 

e 
Rada wzywa Zarząd Główny d opra

cowania zagadnienia infiltracji reżymo
wej i przenaczenia na ten cel niezbędnych 
środków. Wnioski w tej sprawie przed
stawi Zarząd Główny Prezydium Rady. 

W OBRONIE ZWIĄZKU 
HARCERSTWA POLSKIEGO 
Rada Główna Stowarzyszenia Pol 

skich Kombatantów — Federacja Świa
towa protestuje przeciwko decyzji mię
dzynarodowych władz skautowy-h doma
gających się rozwiązania Związku Har
cerstwa Polskiego i wstąpienie harcerek 
i harcerzy do organizacji skautowych 
kraju pobytu albo wyrzeczenia się skau
tingu. Rada wyraża zdumienie z rowodu 
tej decyzji, która jest sprzeczna z pod
stawowymi zasadami braterstwa głoszo

nymi przez skauting oraz z ideą wolnoś
ci o której urzeczywistnienie toczy się 
w świecie wałka. 

W walce tej tysiące żołnierzy, lotni
ków i marynarzy polskich oddało swe ży
cie w ostatniej wojnie, przyczyniając się 
do odzyskania lub zachowania wolności 
wielu krajów. Tej wolności nic zna nasz 
Kraj, tej wolności nie zna polska mło
dzież. 

I dlatego: 
— Rada wyraża oburzenie z powodu 

jawnych zakusów zmierzających do 
wynarodowienia dzieci polskich, sy
nów i córek żołnierzy ostatniej wojny. 

— Rada wyraża przekonanie, że ża
den kraj w którym panują zasady wol
ności — tak jak dotychczas — nie bę
dzie odbierał młodzieży prawa do na
rodowego wychowania, 

— Rada apeluje do wszystkich or
ganizacji kombatanckich w volnym 
świecie, aby w imię braterstwa broni 
zadzierżgniętej we wspólnej walce 
przeciwko tyranii o szczytne ideały 
ogólno-ludzkie, podjęły akcję v, obro
nie młodzieży polskiej w wolnym świe
cie, 

— Rada zwraca uwagę że decyzja 
ta, sprzeczna z oficjalnymi wypowie
dziami rządów zachodnich, przyczyni 
się w Kraju naszym opanowanym 
przez reżym komunistyczny jedynie do 
wywołania uczucia zawodu do Zachodu 
oraz do od"brania nadziei w lepszą 

przyszłość, 
— Rada zwraca się również do 

światowych władz skautingu męskiego 
i żeńskiego z wezwaniem by zmieniły 
swe niesłuszne i krzywdzące decyzje, 

— Rada solidaryzuje się w całej 
rozciągłości z decyzją władz ZHP od
rzucającą uchwały międzynarodowego 
skautingu i wzywa wszystkie polskie 
organizacje kombatanckie w świecie i 
społeczeństwo polskie do udzielenia 
Związkowi Harcerstwa Polskiego peł
nego poparcia moralnego i finansowe
go w jego pracy wychowawczej i « 

akcji na odcinku międzynarodowego 
skautingu, 

— Rada przesyła serdeczne pozdro
wienia całej młodzieży polskiej na ob
czyźnie i w Kraju, która wierna jest 
ideałom skautowym Baden Powella, 
wyrażonym w harcerskim przyrzecze
niu. 

PROTEST KOŁA AK 
Zarząd Główny Koła B. Żołnierzy Ar 

mii Krajowej solidaryzuje się z protes
tem Związku Harcerstwa Polskiego, 
skierowanym do Międzynarodowego Ko
mitetu Skautowego. 

Uchwała tego Komitetu, zmierzająca 
do likwidacji ZHP, istniejącego na emi
gracji; tylko dlatego, że Polska znajdu
je się w niewoli, ma charakter politycz
ny i jest wymierzona przeciwko wolnoś
ci jednostki i wolności swobodnego 
zrzeszania się. 

Żołnierze AK czują się specjalnie zo
bowiązani do dołączenia się do protestu, 
gdyż nadal w pamięci ich pozostaje naj
bliższe braterstwo broni, jakie łączyło 
Armię Krajową i oddziały harcerskie, 
które pod nazwą „Szare Szeregi" były 
jej podporządkowane i mogły się posz
czycić bohaterskimi osiągnięciami, 
zwłaszcza na odcinku dywersji i sabota
żu. Bataliony, harcerskie brały udział w 
Powstaniu Warszawskim i w długiej, u-
porczywej walce okryły się wielką chwa
łą. 

Koło AK jest gotowe udzielić Zwiąż* 
kowi Harcerstwa Polskiego wszelkiej po
mocy, jaka okaże się potrzebna w walce 
o zachowanie niezależności i praw 
Związku na terenie międzynarodowym. 

PISMA POLSKIE NA UKRAINIE 
Jedno z ukraińskich pism emigracyj

nych stwierdziło niedawno, że pisma 
warszawskie są bardzo chętnie czytane 
na Ukrainie. Nie wiadomo, czy miało na 
myśli polskie województwa południowo-
wschodnie czy też obszary na wschód od 
Zbrucza, ale warto zanotować stwierdze
nie, że egzemplarze gazet polskich są tak 
chciwie czytane i przechodzą z rąk do 
rąk, aż w końcu rozpadają się na szcząt
ki. Ludzie wiedzą, że te pisma przynoszą 
trochę wiadomości o świecie zachodnim. 
Dzięki tym gazetom oraz słuchaniu pol
skich radiostacji, a zwłaszcza audycji 
,,Wolnej Europy" z Monachium, wielu 
Ukraińców dobrze rozumie język polski. 

Tu znowu nasuwa się uwaga, że może 
najgorliwszymi czytelnikami są miejsco
wi Polacy, z których część przetrwała 40 
lat rządów sowieckich. Co do Ukraińców, 
to tym nad Dnieprem gazety, książki i 
audycje radiowie niewątpliwie pomagają 
w uczeniu się języka polskiego, nato
miast ci z Małopolski Wschodniej w 
większości, jeśli chodzi o starsze poko
lenie, nie potrzebują się uczyć, bo już w 
okresie niepodległości Polski uczyli się 
polskiego w szkołach. 

Przy tej okazji trzeba stwierdzić (o 
czym nie lubi pisać emigracyjna prasa 
ukraińska), że stosunki między Ukraiń
cami po obu stronach Zbrucza nie zaw
sze są serdeczne Ci na zachodzie („za-
padnicy", jak ich czasem określają przy
bysze z Kijowa i' Połtawy) widzą w ele
mencie napływowym głównie przedsta
wicieli znienawidzonego systemu so-

eckiego. (LWIL) 



KRONIKA WOJSKOWA 
FRANCJA. Jeszcze żagwi się i raz 

po raz wzmaga walka z powstańcami w 
Algerze, wiążąca najlepsze siły francu
skie, gdy zostały one na nową próbę na
rażone. Tym razem w sąsiadującym z Al-
gerem Tunisie, gdzie doszło 20 lipca do 
krwawych walk w Bizercie wskutek pró
by zablokowania tej wielkiej bazy fran
cuskiej przez oddziały tunezyjskie. Z 
której strony padł pierwszy strzał, jest 
kwestią sporną. Oddziały francuskie, 
wzmocnione spadochroniarzami, okręta
mi i samolotami z Algeru nie tylko usu
nęły barykady i sforsowały kanał, ale 
także wtargnęły do miasta Bizerty, z 
wyjątkiem arabskiej dzielnicy. Podczas 
walk ulicznych miasto dość znacznie u-
cierpiało od ognia moździerzy, czołgów 
i rakiet francuskich. Walki ustały dopie
ro 23 lipca rano — wskutek interwencji 
ONZ, choć oficjalnego zawieszenia bro
ni nie zawarto. Prezydent Tunisu Bour-
giba, dotychczas zdecydowanie proza
chodni, zerwał stosunki dyplomatyczne z 
Francją, odwołał wojska tunezyjskie z 
Kongo, zwrócił się do Ligi Arabskiej o 
pomoc i przystąpił do formowania od
działów międzynarodowych do walki z 
Francuzami. 

Rząd tunezyjski od dość dawna doma
gał się ewakuacji sił francuskich z Bi
zerty, a ostatnio zgłosił roszczenia do 
części algerskiej Sahary i nawet swoim 
oddziałom kazał na jej obszar wkroczyć. 
Francuskie straty wyniosły podczas 
owych trzydniowych walk zaledwie 25 
zabitych i 100 rannych, natomiast stra
ty tunezyjskie doszły podobno do 670 
zabitych, 1.155 rannych i 639 wziętych 
do niewoli. Dodać trzeba, że na rozlewis
ko, nad którym leży miasto Bizerta, 

•wpłynęło kilka okrętów francuskich, m. 
in. lotniskowiec, dwa krążowniki i dwa 
niszczyciele, które każdej chwili mogą 
miasto bombardować oraz że zarówno % 
Algeru jak z Francji jeszcze po przerwa
niu walk szły do bazy w Bizercie po
śpieszne transporty amunicji, sprzętu i 
paliwa. Nawet, jeżeli dojdzie do dal
szych walk, zostanie głęboka zadra, u-
niemożliwiająca powrót do „status quo 
ante" w stosunkach między Francją a 
Tunisem. 

Wszyscy generałowie francuscy, któ
rzy wywołali w kwietniu pucz w Alge
rze lub do niego dołączyli, zostali zde
gradowani specjalnymi dekretami. Ci 
spośród nich, którzy po załamaniu się 
puczu bądź dobrowolnie oddali się w rę
ce sprawiedliwości, bądź zostali przez 
władze bezpieczeństwa przychwyceni, 
zostali wyrokami sądowymi skazani na 
15 lat, jak Challe, Zeller i Bigot, lub ła
godniej ukarani jak Petit, natomiast ci, 
którzy się ukrywają, zostali zaocznie 
skazani na śmierć. Do tych ostatnich na
leży m. in. głośny ongiś gen. Salan i 6 
mniej znanych generałów. Nieuchronna 
jta czystka, obejmująca zresztą także 
licznych pułkowników i majorów, spo
wodowała bądź jeszcze spowoduje licz
ne zmiany w obsadzie. Najciekawszą z 
nich była nominacja 50 - letniego 

;en. lotnictwa Martin'a szefem szta-
u sił zbrojnych. 
W jakim stopniu zostanie zrealizowa-

Ïy dość ambitny plan w dziedzinie ra-
iet jonosferycznych, nie sposób przewi

dzieć. Przewiduje on rzekomo wystrze
lenie w ciągu 5 lat aż 200 częściowo wie
lostopniowych rakiet, z tego 20 jeszcze 
w bieżącym roku. Podstawową rakietą 
ęlla tych doświadczeń jest „Veronique". 

WŁOCHY. Szkolone w Ameryce włos
kie obsługi rakiet długodystansowych 
„Jupiter", których wyrzutnie są już wy
kańczane we Włoszech, odbyły od kwiet
nia kilka ćwiczebnych wystrzeleń w Cap 
tCanaveral na Florydzie. 

Dwa okręty włoskie nawinęły do bry
tyjskiego portu wojennego Portsmouth z 
oficjalną wizytą. 

NORWEGIA. Podług niemieckiego 
pniesięcznika „Wehrkunde", program 
Rozbudowy floty przewiduje wybudowa
nie lub zakupienie do 1968 roku 5 fregat, 
p ścigaczy, 15 okrętów podwodnych, 23 
motorówek uzbrojonych w działka, 5 pa
trolowców i 2 stawiaczy min. Wojsko ii-
<èzy 22.000. 

SZWECJA. Budowa 2 niszczycieli (o 
Wyporności po 2.500 ton) zostanie prze
rwana, wskutek okrojenia budżetu ma
rynarki wojennej, o ile nie zakupi ich 
^Argentyna. Przewidziane jest podjęcie 
pudowy 6 zaczepnych okrętów podwod-
hych po 800 ton, 3 po 700 ton i 6 ma
łych pościgowców po 400 ton. Ponadto 
planowana jest budowa 3 ścigaezy po 
200 ton, których szybkość dochodzi do 42 
.Węzłów, oraz 4 kanonierek po 120 ton. 

DANIA. Stan liczebny wojska aktyw
nego wynosi 28.000, lotnictwa 7.000 a 
marynarki wojennej (wraz z rezerwą) 
17.000. Kage 

B R I D ż 
Rezultat rozgrywki zależy w dużej 

mierze od planu, który należy powziąć 
od początku, zatem już pierwsza lewa 
może zadecydować o powodzeniu planu. 
„S" rozgrywa 4 kiery. 
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Pierwsze wyjście damą karo. Rozgry
wający nie był zachwycony kartami na 
stole. Trzeba nieuchronnie oddać po jed
nej lewie w bocznych kolorach. W myśl 
tego założenia „S" uzależni rozgrywkę 
od udania się impasu atutowego. Corych-
lej weźmie lewę królem karowym na sto
le, jedynym dojściem i... przegra grę. 

Zobaczymy czy założenie przyjęte oy-
ło słuszne i czy to co na pozór wydawa
ło się nieuchronne istotnie nie da się u-
niknąć. „S" powinien spróbować innej 
drogi. W pierwszym zagraniu należy za
bić asem karo w ręce i zagrać do damy 
pik na stole. Jeśli król znajdzie się po 
lewej stronie wtedy po powtórnym za
graniu karowym zgrywać damę pik, re
zygnujemy z impasu atutowego, asem 
atutowym do ręki i ostatnie karo ze sto
łu spadnie na asa pikowego. To umożli
wi nam przebitkę na stole i w ten spo
sób nie oddamy lewy w tym kolorze, tyl
ko po jednej w pozostałych. Dajmy na 
to jednak, że król pikowy leży nieprzy
chylnie i plan ten się nie uda. Nie stra
ciliśmy nic, bo to co ryzykowaliśmy w 
drugiej lewie możemy spróbować w 
czwartej i uzależnić grę od impasu piko
wego. Będzie to tylko opóźnieniem pier
wotnego planu. Ale decyzja musi zapaść 
już w pierwszej lewie. Przez zabicie w 
pierwszym zagraniu królem karowym 
tracimy bezpowrotnie tempo i przeciw
nik po nieudanym impasie powtórnie za
gra karo i już nic nie uchroni nas cd 
przegranej. 

Planu tego nie poweźmie gracz, który 
w piątej lewie się pyta: „A ile my gra
my ? "  Kazimierz Schleyen 
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Szczytowym momentem lekkoatletyki 
europejskiej jest w tym roku przyjazd 
wspaniałej reprezentacji amerykańskiej, 
która rozegrała najpierw spotkanie z 
ZSRR w Moskwie, następnie z Niemca
mi Zachodnimi w Sztutgarcie, z kolei z 
Anglią w Londynie, by wreszcie — na 
zakończenie wielkiego tournée — spot
kać się z reprezentacją Polski w War
szawie. Amerykanie raz jeszcze wyka
zali, że w konkurencjach męskich, jak
kolwiek nie we wszystkich, o co nie moż
na mieć do nich pretensji, reprezentują 
najwyższą klasę światową. To właśnie 
w czasie tego tournée padło wiele rekor
dów świata, już i tak wyśrubowanych i 
rekordów Europy oraz krajowych. 

Spotkanie w Moskwie zakończyło się 
zwycięstwem USA 124:111 w konkuren
cjach męskich i przegraną 39:68 w kon
kurencjach kobiecych. Na tym meczu 
padło — rzecz wyjątkowa — aż 6 rekor
dów świata. W sztafecie kobiet Amery
kanki W. White, E. Pollards, V. Brown 
i sławna „gazela" Wilma Rudolph, zdo
bywczyni 3 złotych medali na Olimpia
dzie w Rzymie, uzyskały wynik 44,3 sek. 
Następny rekord świata uzyskała szta
feta męska USA 4 x 100 m w składzie: 
H. Jones, F. Budd, Ch. Frazier i P. 
Drayton wynikiem 39,1 sek. Trzeci le-
kord świata uzyskała Tamara Press 
(ZSRR) w dysku 57,43. W drugim dniu 
zawodów 3 rekordy świata ustanowili: 
Tatiana Szczeikanowa (ZSRR) w skoku 
w dal 6,48 m, Amerykanin Ralph Boston 
także w skoku w dal 8,28 m i — mimo 
że padał deszcz — znakomity skoczek 
sowiecki Walery Brumel 2,24 m po 
wspaniałym pojedynku ze swym rywa
lem olimpijskim Murzynem Thomasem 
(USA). Poza tym wyrównany został je
den rekord świata na 100 m kobiet przez 
Rudolph (USA) 11,3 sek. Padły także 
dwa rekordy Europy w sztafecie 4 x 100 
m mężczyzn 39,4 sek. i w sztafecie 4x100 
m kobiet (ZSRR) 44,5 sek. i 1 rekord 
ZSRR na 800 m 1,47,4 min. ustanowiony 
przez Wasyla Sawinkowa. 

Z innych ważniejszych wyników wy
mienić należy: (tylko konkurencje męs
kie): 400 m 1. Williams (USA) 46,7 sek. 
Trójskok 1. Krejer (ZSRR) 16,68 m. Ku
la 1. Gubner (USA) 18,48 m. 3.000 m z 
przeszkodami: 1. Sokołow (ZSRR) 8,35,4 
min. 1.500 m 1. Beatty (USA) 3.43,8 
min. 5.000 m 1. Bołotnikow (ZSRR) 13, 
58,4 min. Tyczka 1. Uelses (USA) 4,69 
min. 

Po wyjeździe z Moskwy zawodniczki 
amerykańskie spotkały się w Karlsruhe 
z reprezentacją Niemiec Zach., przegry
wając mecz 38:66. Znakomita Wilma 
Rudolph wygrała bieg 100 m 11,5 sek. 
Skok w dal wygrała White (USA) 6,41 
m (nowy rekord USA). Rudolph pobieg
ła ponadto poza kokurencją w Sztutgar
cie, gdzie walczyły reprezentacje męskie 
USA—NRF i ustanowiła nowy rekord 
świata na 100 m wynikiem 11,2 sek. 
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Spotkanie reprezentacji męskiej USA-
NRF w Sztutgarcie wygrali Amerykanie 
120:91 p. Oto kilka co ważniejszych wy
ników: 400 m 1. Young (USA) 46,5 sek. 
100 m 1. Budd (USA) 10,4 sek. Dysk l'. 
Sylvester (USA) 57,69 m. 400 m płotki 
1. Cushman (USA) 50,4 sek. 200 m 1. 
German (N) 20,7 sek. Kula 1. Sylvester 
(USA) 18,42 m. Skok wzwyż 1. Thomas 
(USA) 2,15 m. 3.000 m z przeszkodami 
1. D. Jones (USA) 8,47 min. W dal 1. 
Boston (USA) 8,01 m. Oszczep 1. He-
rings (N) 74,68 m. 

Niespodzianką tego meczu było efek
towne zwycięstwo Germana (N) w bie
gu na 200 m nad Budd'em (USA), ucho
dzącym za najszybszego biegacza świa
ta. Niemcy zawiedli na 1.500 m, 3.000 m 
z przeszkodami i 10.0C0 m, choć do nie
dawna w tych właśnie konkurencjach 
mieli świetnych zawodników. Ameryka
nie wystawili w dysku, tyczce i kuli trze
ci garnitur, co także wystarczyło na zwy
cięstwo. 

Trzecie z kolei spotkanie rozegrali 
Amerykanie w Londynie z Anglią. I to 
spotkanie zakończyło się zwycięstwem 
USA 122:88 p. w konkurencji męskiej a 
przegraną 50:56 p. w konkurencjach ko
biecych. 

Ciekawsze wyniki: 100 y 1. Budd 
(USA) 9,7 sek. Oszczep 1. Wilkinson 
(USA) 70,38 m. 440 y 1. Williams (USA) 
46,3 sek. 2. Metcalfe (A) 46,4 sek. nowy 
rekord Europy. Kula 1. Rowe (A) 19,07 
m. 3 mile 1. Pirie (A) 13.16,4 min. (re
kord świata ustanowił kilka dni później 
Nowozelandczyk Halbert 13.10.0). 220 y 
1. Jones (A) 21,2 sek. 1 mila 1. Beatty 
(USA) 3.59,7 min. Amerykanin jest już 
blisko 70 zawodnikiem, który „przebił" 
4 minutową ścianę na tym dystansie. 
Dysk 1. Sylvester (USA) 59,06 m-. No
wy rekord Europy ustanowiła sztafeta 
angielska 4 x 440 y 3.07,0 min. 

Spotkanie lekkoatletyczne Polska — 
USA w Warszawie odbyło się w kieps
kiej pogodzie. W konkurencjach męskich 
zwyciężyły USA 121:91 a w konkuren
cjach kobiecych zwyciężyła Polska 57:49 
p. Wyniki: bieg 3.000 m z przeszkodami 

1. Krzyszkowiak (P) 8.32,6 — wynik 
gorszy zaledwie o 1,4 sek. od rekordu 
świata. 100 m 1. Budd (USA), choć Foik 
(P) miał ten sam czas 10,5 sek. O miej
scu decydowała fotografia. 1.500 m 1. 
Beaty (USA) 3.40,9 s. 2. Baran (P), 3. 
Zimny (P). Młot: 1. Rut (P) 63,80 m. 2. 
Ciepły (P) 63,40 m. 400 m pł. 1. Cush
man (USA) 51,2 sek. Polacy Makowski 
i Kumiszcze na 3 i 4 m. W dal: 1. Boston 
(USA) 8,05 m. 400 m: 1. Williams 
(USA) 46,7 sek. Polacy Swatowski i Bie-
rajewski na 3 i 4 m. W zwyż: 1. Thomas 
(USA) 2,13 m. 2. Czornik (P) 2,2 m. 
Sztafeta 4 x 100 m. 1. USA 40 sek. 2. 
Polska 41 sek. Oszczep: 1. Machowina 
(P) 79,33 m. 2. Sidło (P) 79,21 m. Dysk: 
1. Piątkowski (P) 59,12 m. 200 m 1. Fo
ik (P) 20,8 sek. Trójskok wygrał Jas
kólski (P) a bieg na 5.000 m Zimny (P). 
W konkurencjach kobiecych: 100 m 1. 
Rudolph (USA) 11,5 sek. W zwyż: 1. 
Jóźwiakowa (P) 1,65 m. Kula: 1. Klima-
jowa 15,02 m. 80 m plotki: 1. Ciepła U 
sek. Sztafeta 4 x 100 m : 1. USA 45 sek. 
W dal: 1. White (USA) 6,31 m, 2. Krze-
sińska 6,14 m. Dysk: 1. Rutkowska (P) 
52,33. 

Międzypaństwowy mecz lekkoatletycz
ny Polska—Czechosłowacja rozegrany w 
Szczecinie zakończył się pięknym sukce
sem Polski, która wygrała w konkuren
cji męskiej 132:80 p. a w konkurencji 
kobiecej 58:47 p. Największym wydarze
niem był niewątpliwie wspaniały rekord 
Polski naszego najlepszego sprintera, 
Foika, który uzyskał na 100 m czas 10,2 
sek., poprawiając po raz 7-my własny 
rekord Polski. Miotacz Sosgórnik wy
równał własny rekord Polski w kuli wy
nikiem 18,24 m. Z innych lepszych wy
ników wymienić należy: Malcherczyk 
(P) w trójskoku 16,53 m, Kowalski w 
biegu na 400 m 46,6 sek.( Baran na 800 
m 1.48,2 min., Piątkowski w dysku 
58,30 m, Rut w młocie 54,19 m, Bibrow-
ska w skoku v dal 6,09 m. Stary Sidło 
rzucił oszczepem 76,28 m, co wystarczy
ło na zwycięstwo. 3.000 m z przeszkoda
mi wygrał lekko Krzyszkowiak 8.51,2 m. 

W Warszawie rozpoczął się XVIII 
Tour de Pologne. Pierwszy etap na tra
sie Warszawa—Kielce 168 km v. ygrał 
Bogusław Fornalczyk przed T. Zadroż-
nym i H. Kowalskim. Wśród setki zawod-
nikóów było 28 kolarzy zagranicznych z 
5 krajów: Francji, NRD, Rumunii, Au
strii i Czechosłowacji. II etap z Kielc do 
Częstochowy 154 km wygrał Kazimierz 
Domański przed K. Bednarczykiem (oby
dwaj Legia W-wa) i Butzke (NRD). W 
klasyfikacji po 2 etapach prowadził in
dywidualnie Domański przed Fornalczy-
kiem. 

III etap Częstochowa—Nysa 178 km. 
wygrał Surmiński (LZS I). Po 3 eta
pach prowadzi nadal Domański (Legia) 
przed Zadrożnym (LSZ I). 

W finale kontynentalnych mistrzostw 
świata na żużlu w Siany (Czechosłowac
ja) żużlowcy polscy odnieśli wspaniały 
sukces, albowiem aż 6 Kolaków zakwali
fikowało się do finału, który odbędzie 
się w Wiedniu w sierpniu. Wśród tej 
szóstki zajdują się: Florian Kapała, Sta
nisław Tkocz, Henryk Żyto, Konstanty 
Pociejkowicz, Kazimierz Bendtke i Ma
rian Kajzer. W czasie zawodów Kajzer 
(P), który miał być w Wiedniu zawodni
kiem rezerwowym, zderzył się z Bend
tke i odniósł pęknięcie kostki w nodze. 
W Wiedniu zastąpi go Połukard. 

Na jeziorze Malta pod Pozaniem od
były się kajakowe mistrzostwa Polski. 

Zanotować należy piękny sukces Stefana 
Kapłaniaka, który wygrał na 500 m i 
1.000 m po niezwykle emocjonującej 
walce z Wł. Zielińskim. Kajakarstwo 
znajduje w Polsce coraz więcej entuzjas
tów. Młodzież dokonała wielu wyłomów 
wśród starych mistrzów. 

Na VII Kajakowych Mistrzostwach 
Świata w slalomie z udziałem 13 państw 
wielkim sukcesem Polski było zajęcie 
trzeciego miejsca przez polskich slalo-
mistów w trójkach zespołowych — po 
NRD i Czechosłowacji. Kajak polski 
składał się z 3 zawodników: Niemca, Ka
płaniaka i Piecyka. 

Slalom kajakowy (albo na kanadyj
kach) polega na tym, że zawodnicy spły
wają po rwącej rzece z progami, i:a 
środku ustawione są bramki slalomowe 
(jak w narciarstwie) poprzez które za
wodnicy muszą przejechać. Rzecz to nie
zwykle trudna, zważywszy, iż prąd w 
rzece górskiej (zawody odbyły się w 
Niemczech Wsch. na rzece Rote Weisse-
ritz) rwie jak szalony i przeprowadzenie 
kajaka przez bramki to sztuka nielada. 
Woda nie zalewa łodzi, gdyż są pokryte 
płótnem a zawodnicy wystają z otwo
rów. 

W ostatnich kilku tygodniach uzyska
no wiele nowych rekordów świata w naj
rozmaitszych dyscyplinach sportowych. 

W pływaniu Chet Jastremski (USA), 
pochodzenia polskiego na 200 m klasy
cznym uzyskał 2.35,3 min. (poprzedni 
2.36,5 min. Australijczyka Terry Gather-
cole). — Szwedka Jane Cedergvist po
prawiła własny rekord świata na 200 m 
crawlem z 2.20,2 min. na 2.19,7 min. na 
zawodach w Ronneby w Szwecji. — Na 
zawodach pływackich Anglia—Niemcy 
Wschodnie w Blackpool Barbara Gobel 
(Niemcy) na 110 y w st. klas. poprawiła 
stary rekord z 1.21,2 min. na 1.19,5. — 
Na międzypaństwowych zawodach lekko
atletycznych Bułgaria—Rumunia w Sofii 
legendarna niemal zawodniczka rumuń
ska Iolanda Balas poprawiła swój włas
ny rekord świata w skoku wzwyż uzy
skując 191 cm. Jeśli wyniku nie popra
wi sama Rumunka, to rekord ten pozos
tanie z pewnością przez wiele lat nie
tknięty. 

Nowy rekord świata w biegu na 100 
m ustanowiła najlepsza biegaczka świa
ta Wilma Rudolph (USA) wynikiem 11,2 
sek. Murzynka poprawiła swój własny 
rekord 11,3 ustanowiony na Olimpiadzie 
w Rzymie. 

Nowy rekord świata na 400 m stylem 
zmiennym uzyskał Ted Stickles (USA) 
czasem 4.56,8 min. 

Szermiercze mistrzostwa świata w Tu
rynie przyniosły Polakom wielki sukces 
we florecie. Do ćwierćfinałów weszło aż 
5 zawodników polskich a mianowicie Ry
szard Parulski, Witold Woyda, Henryk 
Nielaba, Zbigniew Skrudlik i Egon Fran
kę. Stało się to z miejsca wielką sensac
ją i niespodzianką. W rezultacie w finale 
22-letni Parulski (Marymont W-wa) 
zdobył tytuł mistrza świata. Drugi z 
Polaków, W. Woyda, zajął 8-m m. i E. 
Frankę 10-te. Sukces ten jest tym więk
szy, iż wydawało się, że Polacy są naj
lepsi w szabli. Gorzej powiodło się flo-
recistkom, bo już w eliminacjach Polska 
straciła swe najlepsze zawodniczki: Ju
lito i Cymermanównę. Z kolei w 1/8 fi
nale odpadły: Orzechowska, Wojtasiko-
wa i Wojczukówna. W rezultacie do 

ćwierćfinału a następnie do półfinału 
weszła jedynie Migasówna, gdzie także 
przegrała. 

Parulski był młodzieżowym mistrzem 
świata szabli w 1959 r. Drugie miejsce 
za studentem Uniwersytetu Warszaw
skiego zajął Kamuti (Węgry), 3. Mid-
ler (ZSRR). 

W turnieju drużynowym florecistów, 
Polska zajęła 3-cie m. pokonawszy — w 
walce o to miejsce — NRF 7:3 (meczu 
nie dokończono, bo dla Niemców nie mia
ło to już żadnego znaczenia). Przedtem 
Polska przegrała z Węgrami 7:9. Finał 
wygrała drużyna ZSRR, drugie miejsce 
zajęli Węgrzy. Turniej kobiecy we flo
recie wygrał ZSRR przed Węgrami i Ru
munią. Polska zajęła — 11-te — ostat
nie miejsce. 

Znacznie gorzej powiodło się polskim 
szpadzistom. Już w pierwszych elimina
cjach odpadli: Nielaba i Dotka, w dru
giej eliminacji odpadli J. Kurczab. B. 
Gąsior i H. Zimoch, ostatni polski szpa-
dzista, Jerzy Strzałka przegrał w świerć-
finale. Klęska to wprost niezrozu
miała. Polacy ustępowali bojowością i 
zaciętością. 

Natomiast wielki sukces odnieśli szpa-
dziści polscy w turnieiju drużynowym. 
W drodze do ćwierćfinału Polska prze
grała z W. Brytanią 7:9 a Niemcami 
Zach. wygrała 9:1. Niemniej wraz z 
Węgrami, ZSRR i Włochami weszła do 
fmału. W półfinale Włochy—Polska 8:8, 
do finału weszła jednak Polska, gdyż 
miała przewagę 3 trafień, w drugim pół
finale Węgry—ZSRR 8:8, do finału za
awansowała drużyna ZSRR mając prze
wagę 1 trafienia. W finale Polska wy
grała 9:a z ZSRR, zdobywając tym sa
mym po raz drugi z kolei tytuł drużyno
wego mistrza świata. Triumf Polski "jest 
więc całkowity, tak jak wielka była klę
ska Węgrów, którzy od lat 50 panowali 
bezapelacyjnie w szabli, która jest spor
tem narodowym Węgrów. 

FINAŁY POLSKICH MISTRZOSTW 
PIŁKARSKICH 

Dnia 6 sierpnia br. na „Cannock Fes
tival Stadium" rozegrane zostaną finały 
polskich mistrzostw piłkarskich wg. na-
stępującego programu: 

•SjdZ' J.3!00 ~ finał 0 Puchar SPK po-sfis; « »»»«• 
godz. 14.45 linał młodzików o na-

fvM ZHP P°m'Çdzy BIA-
mvi WM (Blackshaw Moor) a CRA-
COYIA (Melton Mowbray)-

godz. 15.50 - finał o mistrzostwo -
rONI A eVu- W: Andersa pomiędzy PO-
chesteO ( m'ngham) a PKS (Man-

w^a PrzJ'by wa z Londynu gen. 
W. Anders i gen. K. Glabisz 

<P. h.) 



— Huck! Czy to nie klawe?! — powiedział Tomcio. 
•— No i wdziałem z powrotem buty, zaszli my na dół, wsu-

flęlimy się do kajuty i położylim papier z cukrem na koi, i 
siedliśmy sobie cichutko jak baranki, by słuchać dali jak Bud 
Dixon chrapał. Hal Clayton wkrótce zasnął, ale ja czuwałem. 
Chyba nigdy w życiu nie byłem tak przytomny jak wtenczas. 
Spod kryzy kapelusza kapowałem na wszystkie strony za ma
łym kawałkiem skóry. Trwało to długo i już zaczynałem my
śleć, że może się pomyliłem, ale wreszcie ujrzałem to. Leża
ła w kącie i była prawie tego samego koloru co dywan. Był 
jto malutki krążek skóry, chyba tak mały jak czubek serdecz
nego palca. I powiedziałem sobie: brylant leży w gniazdku, 
z którego wyszłaś. Po chwili znalazłem drugi krążek do pary. 

— I pomyślcie tylko o zręczności i zimnej krwi tego cho
lernego cwaniaka ! Obmyślił sobie to wszystko i przewidział, 
co my zrobiem i rzeczywiście postąpiliśmy dokładnie w ten 
sposób — jak dwie ośle głowy. A on siedział sobie tam spo
kojnie i bez pośpiechu odkręcał płytki swoich obczasów, wy-

• cinał Jcawałki skóry, wsadzał brylanty i płytki przykręcał 
aazad. Przewidywał, że skradniemy rzekomy łup i że będziemy 
:ałą noc czekać na niego, aby przyszedł i dał się utopić. I, do 
czorta, to właśnie my zrobili! To naprawdę było cholerycz-

j aie cwaniackie. 
— Niech skonam, jeśli nie było — powiedział Tomek w 

zachwycie. 

ROZDZIAŁ IV 

VTO WIĘC przez cały dzień odstawialiśmy to wzajemne pil-
1 'nowanie się, a był to dla nas dwóch nudny interes i, mo

żecie wierzyć, niełatwy do odgrywania. Nad wieczorem wy-
lądowalimy w jednym z tych małych miasteczek nad górną 
Mississipi w stronę Iowy, zjedliśmy kolację w karczmie i za
jęliśmy na pierwszym piętrze pokój z koją i podwójnym 
łóżkiem. Kiedy szliśmy spać rzuciłem mój worek pod kontuar 

_ w ciemnej sieni. A szliśmy gęsiego, ja na samym końcu, karcz
marz jako pierwszy, ze świecą. Wypiliśmy morze whisky, gra
liśmy w karty na dychy j jak tylko spostrzegli my. że wódka 
idzie do głowy Bud'owi, przestaliśmy sami pić, jemu wciąż 
dolewając. Spiliśmy go tak, że zwalił się z krzesła i zaczął 
chrapać. 

— Teraz byliśmy gotowi do działania. Powiedziałem, że 
lepiej będzie zdjąć buty — nasze i jego — i zachować się 
bardzo cicho, bo w ten sposób będzie go można wyciągnąć, 
przenieść i obszukać bez żadnych trudności. I tak też zrobi
liśmy. Postawiłem moje buty i buty Bud'a koło siebie, tak, 
aby były pod ręką. Potem rozebraliśmy go, zrewidowali jego 
szwy i kieszenie, zajrzeli my do butów, szkarpet i wszędzie 
i przeszukali jego tobołek, żadnych brylantów my nie zna
leźli. Znaleźliśmy śrubokręt i Hal powiada: „A to mu na co 
było potrzebne? Kapujesz?" Ja powiadam, że nie wiem; a 
kiedy się odwrócił, przyskrzyniłem śrubokręt. W końcu Hal 
wydawał się całkiem przegrany i powiada, że trzeba dać spo
kój. Na to właśnie czekałem. I mówię: 

„W jednym miejscu jeszcze nie szukaliśmy". 
„W jakim miejscu?" — zapytał. 
„W żołądku". 
„0 rany, o tem wcale nie pomyślałem! No, teraz będzie

my już wiedzieli na sto dwa. Ale jak to wykonać?" 
„Zrobi się" — powiadam. „Popilnuj go, a ja skoczę do 

apteki i spróbuję przynieść coś takiego, co zmusi te bry
lanty, by się rozstały z jego osobą". 

— On powiada, że dobry pomysł, a ja najspokojniej na 
jego oczach wdziewam buty Bud'a zamiast moich, czego 

wcale nie zauważył. Były kapucbnę za duże, ale to znacz
nie lepiej, niż gdybym trafił na ciasne. Gdy po omacku 
szedłem przez sień, złapałem mój tobołek i za minutę by-

• 
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TOMCIO SAWÏER DETEKTYWEM 
Opowiadanie Hucka Finna 

Przełożył Janusz Jasieńczyk 

łem już w drodze powrotnej w górę rzeki maszerując w 
tempie pięciu mil na godzinę. 

— I nie czułem się wcale źle: deptanie po brylantach 
działało mi dobrze na humor. Gdy minęło piętnaście mi
nut, powiadam do siebie, że przeszedłem już przeszło milę, 
a wszędzie jest spokojnie. Jeszcze pięć minut i dystans znów 
się powiększy, ale w tym czasie ten chłop, co został w 
karczmie, zaczął się zastanawiać, co się mogło stać ze 
mną. Dalsze pięć minut i on — powiadam sobie — zaczyna 
się na dobre niepokoić i przechadzać się po pokoju. Jesz
cze pięć i mówię sobie: mam już za sobą dwie i pól mili, 
a on już strasznie się niepokoi i zaczyna kląć, myślę sobie. 
Wkrótce potem powiadam do siebie: minęło czterdzieści mi
nut — on już wie, że coś się święci. Pięćdziesiąt minut — 
oto zaczyna się domyślać prawdy! Zaczyna kompinować, że 
ja znalazłem brylanty w czasie rewizji, że wsunąłem je 
chyłkiem do kieszeni i że ich nigdy nie oddam — no tak, 
i on wyrusza w pościg. Będzie szukał nowych śladów przy 
brzegu, a te mogą go skierować zarówno w dół, jak w górę 
rzeki. 

— W tym właśnie momencie widzę człowieka nadjeżdża
jącego na mule i bez zastanowienia uskakuję w krzaki. 
To było głupio zrobione. Podjechał do tego miejsca, za
trzymał się, czekał chwilę, bym się pokazał, w końcu ruszył 
dalej w swą drogę. A ja straciłem humor. I powiadam 
sobie: w ten sposób zawaliłem swe szanse, z pewnością 
wsypałem się, jeśli ten człowiek spotka Hala Claytona. 

— No i około trzeciej rano dotarłem do Elexandrii i zo
baczyłem ten parowiec, i ucieszyłem się bardzo, bo teraz 
poczułem się zupełnie bezpieczny, kapujecie, świtało właś
nie. Wszedłem na pokład, nająłem tę kabinę pierwszej klasy, 
przebrałem się w to ubranie i poszedłem na mostek kapi
tański, aby obserwować, co będzie, choć nawet nie myśla
łem, że to potrzebne. Siadłem tam sobie i bawiłem się moi
mi brylantami i czekałem, i czekałem, aby statek odpłynął, 
ale on nie odpływał. Bo, uważacie, naprawiali maszyny, ale 
ja nic nie wiedziałem o tym, nie bardzo znając się na stat
kach. 

— Krótko mówiąc nie ruszyliśmy aż do południa. Znacz
nie wcześniej ukryłem się tu, w tej kajucie. Bo przed śnia
daniem zobaczyłem nadchodzącego z daleka człowieka: miał 
chód Hala Claytona. Zrobiło mi się zimno. Powiadam sobie: jeśli 
znajdzie mnie na pokładzie tego statku; to ma mnie w ręku 
jak szczura w pułapce. Wystarczy jak będzie mnie miał na 
oku i czekał — czekał, aż się wyślizgnę na ląd. Potem wy
sunie się za mną, będzie fillować mnie do sposobnego miej
sca i zmusi mnie do oddania brylantów, po czym on — o, 
wiem dobrze, co potem ze mną zrobi! Czy to nie było okrop
ne! A teraz wiem, że i ten drugi jest na pokładzie! O, 
ludzie, ludzie, czy to nie jest psie szczęście! Ale wy mnie 
ocalicie, prawda? Ludzie, zlitujcie się nade mną, nieszczęś
liwym pechowcem, ratujcie mnie, a będę całował grunt, po 
którym stąpacie! 

Tu my zaczęliśmy go uspokajać i powiedzieliśmy mu, że 
obmyślimy dla niego plan działania i pomożemy mu, więc 
nie ma potrzeby się pietrać. I tak pomalutku zaczął przy
chodzić jakoś do siebie i czuć się lepiej. I odśrubował płytki 
ze swoich obczasów i oglądał swoje brylanty z różnych stron, 
podziwiając je i pieszcząc. A gdy chwytały światło, były 

naprawdę piękne, szkoda gadać, wydawało się, że wybucha
ją i rzucają iskry wszędzie wokoło. Ale mimo wszystko uwa
żałem, że on jest głupi. Gdybym był na jego miejscu, od
dałbym te całe brylanty kumplom, wyprawił ich na ląd i w 
ten sposób skłonił ich do zostawienia mnie w świętym spo
koju. Ale on był z innej mąki. Mówił, że to cała jego fortu
na i nie mógł znieść myśli o jej porzuceniu. 

Dwa razy zatrzymywaliśmy się dla naprawy maszyn H 
staliśmy dość długo. Ale nie było dosyć ciemno i nie miał 
odwagi wyrwać się ze statku. Dopiero za trzecim razem 
miał lepsze szanse. Stanęliśmy w lesistej okolicy, około 40 
mil w dół rzeki od posiadłości wuja Silasa, a było trochę po 
pierwszej w nocy. Robiło się coraz ciemniej i zbierało się 
na burzę. A więc Jake zdecydował się spróbować. Zaczęto 
ładować drewno na palenie w kotłach. Wkrótce potem wy
padało się i przyszedł silny wiatr. Oczywiście cała załoga 
połapała worki i powkładała na głowy niby czepce, jak to 
zawsze robią, gdy taskają drewno. Zdobyliśmy jeden takï 
worek dla Jake'a i wyślizgnął się od strony dziobu wraz ze 
swą torbę podręczną, maszeiując wraz z marynarzami i gdy 
zobaczyliśmy, że wyszedł poza krąg światła latarni i został 
pochłonięty przez mrok — odzyskaliśmy oddech i poczuliśmy 
się bardzo zadowoleni. Ale myślę, że ktoś musiał wygadać, 
bo w jakie osiem lub dziesięć minut później zobaczyli my 
tamtych dwóch jak wyrywali, co sił w nogach. Wyskoczyli 
na ląd i poooszli! Czekaliśmy do świtu myśląc, że wrócą S 
mieliśmy na to nadzieję, ale nie powrócili. Zmartwiło nas 
to bardzo i przygnębiło. Liczyliśmy jednak, że Jake miał 
takiego fora, że nie mogli trafić na jego ślad i że jakoś 
dotrze do swego brata, ukryje się tam i znajdzie bezpieczne 
schronienie. 

Miał on zamiar posuwać się drogą wzdłuż rzeki i prosił 
nas, abyśmy upewnili się, czy Brace i Jubiter są w domu 
i czy nie ma tam obcych ludzi. Mieliśmy się wymknąć około 
zmierzchu, spotkać go i uprzedzić. Powiedział, że poczeka na 
nas w małej kępie sykomor niedaleko od pola tytoniowego 
tomciowego wuja Silasa, przy drodze koło rzeki. Było to 
odosobnione miejsce. 

Siedzieliśmy sobie i długo rozmawialim o jego szansach i 
Tomek powiedział, że mu się uda, jeśli kompani ruszą w 
górę rzeki zamiast w dół, ale nie było to prawdopodobne, bo 
pewnikiem wiedzieli skąd on pochodził. Wydawało się, że ra
czej pójdą we właściwym kierunku i gdy on będzie się czuł 
bezpiecznym, będą go tropić cały dzień, a po ciemku zabiją 
go i ściągną mu buty. Myśleliśmy o tym melancholicznie. 

ROZDZIAŁ Y 
» 

GRZEBALI się z naprawą maszyn okrętowych aż do 
późnego popołudnia i wobec tego przybyliśmy do domu 

przed samym zmierzchem. Wobec tego bez zatrzymania pra
wie ruszyliśmy do kępy sykomor, aby złapać tam Jake'a, po
wiedzieć mu o nieprzewidzianej zwłoce i uprzedzić go, aby 
czekał aż udamy się do farmy Brace'a i wywiemy się jak 
tam stoją sprawy. Robiło się już całkiem ciemno, gdy spo
ceni i zziajani długim marszem znaleźliśmy się na skraju 
lasu i ujrzeliśmy sykomory na jakie trzydzieści jardów; 
przed nami. I właśnie w tym momencie ujrzeliśmy dwóch 
ludzi biegnących w stronę krzaków i usłyszeliśmy dwa lub 
trzy straszliwe okrzyki, wzywające o pomoc. „Stało się" — 
powiedzieliśmy sobie, „zabili biednego Jake'a". Byliśmy 
okropnie wystraszeni i uciekliśmy na pole tytoniowe, gdzieś
my się schowali trzęsąc się tak silnie, że ubrania ledwie z 
nas nie pozpadały. I właśnie gdyśmy tam przywarowali 
przebiegło w pobliżu dwóch ludzi: polecieli w krzaki, ale za 
sekundę wyskoczyło na drogę czterech mężczyzn i wszyscy 
pędzili, a jedna para goniła drugą. (D, c. n,^ 

Jadwiga Otwinowska 

„ICH MŁODE LATA" 
Książka dla starszych dzieci i dorastającej młodzieży 
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o wolność z okresu walk legionowych 
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TEATRY WARSZAWY 
W Warszawie jest obecnie 18 teatrów, 

filharmonia, opera i operetka. Większość 
z tych 21 ośrodków artystyczno-kultu-
ralnych znajduje się — jak informuje 
„Głos Pracy' — w prawobrzeżnej części 
miasta. Praga w obu swych dzielnicach 
— Północ i Południe — posiada tylko 
dwa teatry i teatrzyk dziecięcy „Baj" 
przy ulicy Jagiellońskiej. Poza tym 

mieszkańcy Pragi, których według ostat
niego spisu jest ponad 365 tysięcy, po
siadają do swojej dyspozycji 17 przeważ
nie — „prowizorycznych Kin", 

W latach 1961—1965 Praga otrzyma 
jedno kino oraz przebudowany zostanie 
jeden teatr. Na tym kończą się perspek
tywy zaspokojenia kulturalnych potrzeb 
tych wybitnie robotniczych dzielnic". 
Sprawą tą — kończy „Głos Pracy" — 
ktoś musi się zająć, tym bardziej, że „ru
dera", w której mieści się Te?J;r Ludo
wy, zostanie ponoć za kilka lat rozebra
na. Pradze pozostanie wtedy przebudo
wany wprawdzie, ale tylko jeden teatr 
— Powszechny". Prawie 400 tys. widzów 
będzie musiało się pomieścić w tym jed
nym teatrze, liczącym 470 miejsc. Tym 
samy trzecia część ludności Warszawy, 
wybitnie robotniczej, mieszkająca w roz
ległych dzielnicach Pragi pozbawiona 
będzie faktycznie możliwości zaspokoje
nia potrzeb kulturalnych. (FEC) 

WSZELKIE DRUKI 
wykonuje 

DRUKARNIA GRYF PRINTERS 
171, Battersea Church Rd., S.W.ll 



Wzmacnianie jedności i dywersja zabierał głosu, oświadczając, że u- uprzedził on rządu francuskiego o 
chwały W sprawie Bizerty nie będą swych zamierzeniach. 

. jej obowiązywały i że nie życzy sobie 
( okonczeme ze str. ) ona by organizacja ta do sprawy tej 

rykańska „Biała Księga" w której na takie pośrednie współdziałanie. Sta- się mieszała. 
żądanie prez. Kennedy'ego wstawione nowisko Portugalii nie jest jeszcze Francja jest dotknięta zachowaniem 
ma być pytanie: Dlaczego Sowiety, znane. się sekretarza generalnego ONZ p. 
szermujące hasłem samostanowienia w w razie przystąpienia Anglii do Hammarskjolda, który na zaprosze-
Afryce i w części Azji, przez nich nie- Wspólnego Rynku zjednoczona Euro- nie Prez- Burgiby udał się do Tunisu 
opanowanej, nie chcą prawa samosta- pa raczej Europa, jednocząca się ' Bizerty „badać sytuację , a następ-
nowienia przyznać narodom środko- w jakąś federację czy konfederację, nie chciał przybyć do Paryża i wysłu- francuski zajął tak ostre i zdecydo-
wej i wschodniej Europie? uległaby ogromnemu wzmocnieniu. chać zdania rządu francuskiego. Fran- wane stanowisko w sprawie Bizerty. 

W świetle tego należy czytać ustęp Stałaby się potęgą. Już dziś potencjał cuzi jednak do Francji go nie wpuś- Wytłumaczenie może być zdaniem p 
zeszłotygodniowego przemówienia pre- Wspólnego Rynku dorównuje poten- ciii. a dowódca francuskiej bazy woj- Duverger tylko jedno: gen. de Gaulle 

Można się obawiać, że i ten zatarg 
Moskale będą próbowali wykorzystać, 
gdyż sami są w ostrym konflikcie z p. 
Hammarskjoldem, którego niemal nie 
uznają i którego chcą usunąć. 

Publicysta z „Le Monde" p. Duver
ger zastanawia się, dlaczego rząd 

zydenta, w którym usiłował on roz- cjałowi Stanów Zjednoczonych. Trud-
wiać podejrzenia sowieckie : „Uznaje- ności gospodarcze, które W. Bryta
ny — mówił Kennedy — historyczną nia obecnie przeżywa, przyczyniły się 
troskę Związku Sowieckiego o swe napewno do powzięcia decyzji włącze-
bezpieczeństwo w środkowej i wschód- nia się w system, który okazał się wiel-
niej Europie po serii niszczących in- kim sukcesem. Mamy jednak wraże- c-ia wcale go nie 
wazji, i ufamy, że mogą być opraco- nie, że właściwym, chociaż wbrew Pi'zed przybyciem 
wane środki, które zadośćuczynią tym swojej woli, budowniczym jedności 
jtroskom i pozwolą, że zarówno bez- europejskiej jest Chruszczow, który 
pieczeństwo, jak i wolność będą mog- swymi groźbami i szantażami dopro-
ly istnieć w tej niespokojnej strefie", wadził do tego rezultatu. 

Trzeba tu stwierdzić, że niepokój, Oczywiście przystąpienie Anglii do 
ba, burze i wojny, wnosiły do Euro- Wspólnego Rynku rodzi dla państw 
py środkowej i wschodniej stale Niem- europejskich, już do niego należących, 
cy i Rosja, które jedynie zagrażalj pewne wątpliwości i zastrzeżenia. 
wolności i bezpieczeństwu żyjących p0Cj0bno gen. de Gaulle ma właśnie 
tam narodów. Narody te bowiem same ^eg0 rodzaju refleksje. Obawia się on, 
były stosunkowo za słabe i zbyt po- £e przystąpienie Anglii gotowe zmą-
kój miłujące, by zagrozić bezpieczeń- harmonijną współpracę francus-
stwu imperium niemieckiego względ- ko-niemiecką oraz że Londyn będzie 
nie sowieckiego. się przeciwstawiał nadbudowie poli-

Idea prezydenta Kennedy'ego połą- tycznej Wspólnego Rynku, utworzeniu 
czenia bezpieczeństwa z wolnością jest parlamentu europejskiego, centralne-
arcysłuszna i zasługująca na poparcie, go sekretariatu europejskiego, może 
Byleby tylko wielkie mocarstwa za- rządu Związku Europy. Ale ostatecz-
chodnie same gwarantowały czynnie nie to muzyka dalszej przyszłości. 

Gen de Gaulle też nie chce zbyt da
leko idącego ujednolicenia Europy. 
Ma ona pozostać Europą ojczyzn, 
„L'Europe des patries". 

TYMCZASEM Francja znalazła się 
w ostrym zatargu z narodami 

muzułmańskimi północnej Afryki. Ro
kowania z tzw. tymczasowym rządem 

skowej w Bizercie adm. Amman od- liczy się z możliwością wojny. Utrzy-
mówił z nim rozmowy. Rząd francus- manie więc potężnej bazy wojskowej 
ki uważa, że p. Hammarkjôld chciał w Bizercie jest dla Francji i dla Za-
podjąć się misji mediacyjnej, do cze- chodu absolutną koniecznością, przed 
go nie był upoważniony i o co Fran- którą ustąpić muszą wszelkie inne 

prosiła. Ponadto względy. 
do Tunisu nie R. P. 

bezpieczeństwo wolnych narodów. 
Polska miała przed wojną dobro

wolne zawarte pakty o nieagresji, a 
więc pakty bezpieczeństwa, z Rosją 
Sowiecką i z Niemcami. Wiadomo co 
się z tymi paktami stało. Trzeba na
rodom środkowo i wschodniej Euro
pie zapewnić uchwytnie układem mię
dzynarodowym wolność i bezpieczeń- algerskim prowadzone ostatnio w Lu-
6two. Na tym polega zagadnienie. grin pod Evian zostały zawieszone 

W miarę więc jak, zgodnie z na- tym razem prawdopodobnie na czas 
szymi przewidywaniami, rozwija się dłuższy. Sprawa Sahary, którą Alger-
dyskusja międzynarodowa dokoła spra- czycy uważają za część Algerii, a 
wy berlińskiej wyrasta zagadnienie Francuzi za odrębny obszar, podzieliła 
Europy środkowowschodniej, z czego znowu obie strony. Walki w Bizercie 
politycy polscy na Zachodzie winni co prawda ustały, obowiązuje faktycz-
eobie zdawać sprawę. 

INNYM dowodem doniosłych i ko
rzystnych przemian na Zacho

dzie jest decyzja rządu brytyjskiego 
zgłoszenia kandydatury W. Brytanii 
do europejskiego Wspólnego Rynku. 
Decyzja to gospodarcza, ale i poli-

ne zawieszenie broni, ale do rokowań 
między Tunisem i Francją nie docho
dzi i sytuacja jest nadal poważna. 

Dlaczego prezydent Burgiba spro
wokował zbrojny zatarg dotychczas 
nie jest jeszcze jasne. Choćby jednak 
d: iłał mniej lub więcej samodzielnie 

tyczna, jak sami Anglicy stwierdza- dla utrzymania swego prestiżu wśród 
ją o „historycznym znaczeniu", narodów arabskich, choćby nawet li-
Wprawdzie nie oznacza ona przystą- czył się już z zaostizeniem sytuacji 
pienia do Wspólnego Rynku, lecz roz- w Afryce Północnej oraz zerwaniem 
poczęcie w tym kierunku rokowań, rokowań algerskieh i chciał dlatego 
Mimo to postanowienie angielskie zmazać ciążące na nim piętno, „przy-
przyłaczenie się w zasadzie do konty- jaciela lub „lokaja Zachodu, jego 
nentu i związania się z nim na razie wystąpienie obecne idzie na rękę Roś 
pod względem gospodarczym przewa- ji Sowieckiej. Był to nieoczekiwany 
żyły nad troskami o rolnictwo bry- prezent, jaki otrzymał Chruszczow w 
tyjskie i o interesy Brytyjskiej Współ- okresie walki o Berlin. 
lioty. Za Anglią pójdą zapewne Nor- Sprawa Bizerty znalazła się przed 
wegia i Dania, spośród państw stre- Radą Bezpieczeństwa ONZ. Rada nie 
fy wolnohandlowej, jaką utworzył mogła przyjąć żadnych uchwał, gdyż 
Londyn dla przeciwstawienia się ani jeden wniosek nie otrzymał więk-
Wspólnemu Rynkowi. Trzy państwa szóści. Wobec tego kraje afrykańsko-
neutralne, spośród tej siódemki wolno- azjatyckie, rozporządzające w ONZ 
handlowej, Szwajcaria, Austria i niemal połową głosów, przygotowują 
Szwecja — nie staną się ze względu zwołanie nadzwyczajnej sesji zgroma-
na swą neutralność członkami Współ- dzenia ONZ. 
n?go Rynku, lecz będą z nim „stówa- Francja na posiedzeniu Rady zaję-
rzyszone". Traktat rzymski dopuszcza ła stanowisko bierne, jej delegat nie 

Z  T E A T R U  

„WIĄZANKA SATYRYCZNA" REF-RENA 
Zaprawiony stawianiem czoła przeciw- świetlnymi F. Stawińskiego, któremu 

nościom autor „Czerwonych Maków" w szczególnie się udała atmosfera pejzażu 
środku lata wystawił nową rewię. Nadał na Capri. Ale tę mozaikę scenek i piose-
jej aluzyjny tytuł „Nie graj Wojtek...", nek łączy w wcale wartki nurt przedsta-
jakgdyby sam się przestrzegał przed lak wienia niestrudzony konferensjer, który 
niebezpiecznym przedsięwzięciem. Od va- wykorzystuje wszystkie okazje występów 
zu należy stwierdzić, że udała mu się ona przed kurtyną do zręcznego podania kil-
teatralnie w tak wysokim stopniu, że na- ku aktualnych dowcipów, wykonania pa-
wet gdyby nastały największe kanikuły, ru kuplecików i odczytania "wierszy, ilu-
wypadało by ją zobaczyć. Wobec tego, że strowanych scenkami. Jak w poprzednich 
jest to pierwszy występ Zespołu Ref-Re- rewiach nie obywa się bez wprowadzenia 
na na nowej scenie „Ogniska", nic dziw
nego, iż konferensjerkę swą rozpoczyna 
od łagodnych z niej żarcików i od przed
stawienia dobrze znanego bywalcom te
atralnym Ludo Philippa, który objął kie-

ekranu na scenę. Ponieważ większość 
pointes polega na zupełnej niespodzian
ce, zwłaszcza w końcowym numerze 
„Szmendeferson Club", nie można się nad 
nimi dłużej rozwodzić, aby nie zepsuć 

rowmctwo muzyczne w tym programie, przyszłym widzom zabawy. Mila spędzo-
a nadto akompaniuje zespołowi i przy- ny wieczór na tej rewii będzie niewątpli-
grywa solo z nie mniejszym zapałem od wie pociechą dla tych wszystkich któ-
samego Kropiwnickiego. Robi to rze- rych łato w tym roku zawiodło którzy 
czywiście z samego zamiłowania do sce- wrócili już z urlopów, lub na nie jeszcze 
ny muzycznej, jako dawny wiarus z czo- nie pojechali. A że program ten z punktu 
łówek teatralnych 2 Korpusu, nie wy- pokazany został zapięty na ostatni gu-
starczają mu bowiem sukcesy kcmpozy- zik, to niewątpliwie jest w tym i zasłu-
torskie dla filmów i nagrania własnych ga- sprawnej organizacji, którą wziął na 
piosenek lub tańców na płyty. siebie sekretarz generalny ZASP Witold 

Sikorski. Przygotowany został nawet 
drukowany program, w którym ć, rekcja 
teatru zastrzega sobie prawo do robienia 
zmian. Widzom życzyć należy, aby z te
go prâwa jąk najmniej korzystała. (On) 

Jak już pisaliśmy odbyło się w Londy-

Główne swe walory zawdzięcza nowy 
program letni, na którym publiczność 
nieustannie pęka ze śmiechu, zawdzięcza 
szczególnemu wyczuciu Ref-Rena do fa-
tyry nie tyle politycznej, co społecznej. 
Zaczyna się więc zabawnym pokazem 
szkółki sobotniej, w której trójka pod-
tatusiałej młodzieży (Laskowski, Malicz, . . -
Zięciakiewicz) uczy się angielskiego pod nJ® walne zebranie Związku Pisarzy Pol-
światłym kierunkiem Danuty Czyrskiej, s '1> które — po udzieleniu absoluto-
która tym numerem zaczyna kilka dal- rium ustępującemu Zarządowi — wybra. 
szych, wcale udanych popisów aktor- ł° Przez aklamację nowy Zarząd w skła. 
skich. Nie sposób wymienić wszystkich dzie: Wiesław Wohnout — prezes, N. 
prawie 20 scenek, z których składa się Sądek, S. Baliński, W. Guenther, J. Os-
program. Wśród — na szczęście — nie- trowski, T. Lisiewicz, S. Legeżyński, M. 
wielu numerów lirycznych, niewątpliwie Reszczyńska-Stypińska i M. Lisiewicz. 
najlepszym jest występ Laskowskiego, w 

KRONIKA TYGODNIA 
25 lipca 

Brytyjski minister skarbu, Lloyd, o-
głosił nowe zarządzenia dla poprawy 
„krytycznej sytuacji gospodarczej" W, 
Brytanii. Podwyższona została stopa 
procentowa z 5 na 7 procent oraz pod
wyższono akcyzę i tzw. purchase tax o 
10 procent. 

26 lipca 
Amerykańscy kongresmani z entuzjaz

mem powitali przemówienie prez. Ken
nedy, żądającego zwiększenia wydatków 
na obronę o 3 miliardy §00 milionów do
larów. 

27 lipca 
Rząd francuski odrzucił propozycję se

kretarza generalnego ONZ Hammarsk
jolda pośredniczenia w likwidacji sporu 
między Francją i Tunezją o Bizertę. 

28 lipca 
W Dinard we Francji zmarł ś.p. prof. 

Józef Andrzej Teslar, poeta i wykładow
ca w czasie historii literatury polskiej 
w Edynburgu. Zmarły liczył 72 lata. 

Za rzekome szpiegostwo na rzecz USA 
skazana została w Warszawie na 3 lata 
więzienia Wanda Nowicka. 

W czerwcu br. 26 Polaków uzyskało 
prawo azylu we Francji. Przybyli oni do 
Francji z wycieczkami turystycznymi al
bo w odwiedziny do krewnych. 

29 lipca 
Liczba uchodźców z Niemiec Wschod

nich do zachodniego Berlina wzrasta z 
każdym dniem, mimo coraz ostrzejszej 
kontroli pociągów i dróg. W ostatnich 
24 godzinach uciekło 1.900 osób. 

Sowiecka partia komunistyczna ogło
siła nowy program w myśl którego za 20 
lat ludność ZSRR będzie miała wolne 
mieszkanie, otrzyma bezpłatnie żywność 
i wiele innych rzeczy. 

30 lipca 
W Rzymie zmarł kardynał Tardini, se

kretarz stanu w Watykanie. Kardynał 
liczył 73 lat i zmarł na atak serca. 

31 lipca 
12 osób odpowiadało przed trybunałem 

wojskowym w Paryżu za szpiegostwo, 
którym kierował urzędnik ambasady re
żymowej, sekretarz attaché wojskowego, 
Kazimierz Dopierała. 5 osób oskarżo
nych zbiegło i skazanych zostało zaocz
nie na kary od 5 lat do więzienia doży
wotniego. 4 oskarżonych skazanych zo
stało na karę od 5 do 10 lat wię-ienia, 
dwóch sąd uniewinił. V aferę wykrytą 
w 1959 wmieszani byli różni Polacy, 

1 sierpnia 
Premier Macmillan oświadczył w Iz

bie Gmin, iż W. Brytania podejmie roko
wania w sprawie przystąpienia do Euro
pejskiej Wspólnoty Gospodarczej. 

Serenadzie, w którym grał on na wiolon
czeli. Zięciakiewicz do kolekcji swych 
sylwetek humorystycznych i charaktery
stycznych dołączyć może swego „Bobby", 
a Malicz swym stylowym wykończeniem 
„Lalusia-Balusia", wodzireja, zdobywa 
rekordy oklasków i ma zapewnione po
wodzenie na najbliższych występach w 
Ameryce, do której wkrótce zespół Ref-
Rena ma się znowu udać. 

W tym idealnie zrównoważonym zes
pole, obok trzech gwiazdorów, występu
ją też trzy gwiazdy. Jedną jest Danuta 
Czyrska. Drugą Barbara Galicówna, Któ
ra poza wcieleniem Brigitte Bardot, w 
której parodię włożyła dużo starań, bie
rze m. in. udział w „Telefonie do Gomuł
ki" z Zięciakiewiczem i z życia wziętym 
skeczu „Solenizantka". Trzecią z gwiazd 
— w kolejności pojawiania się na scenie 
— jest Nina Oleńska, na którą przypad
ło najwięcej numerów o zacięciu saty-
ryczno-politycznym, jak „Ciuchy" i 
„Sputniczka" (Gagarinowa), które wy
pełnia ona swym znakomitym tempera
mentem aktorskim. 

Całość przybrał w zgrabne dekoracje 
Jan Smosarski, wspomagany efektami 

KRZYŻÓWKA NR 426/61 

Znaczenie wyrazów 
Poziome: 1) utwór poetycki polski 

(dwa słowa); 7) wierne powtórzenie; 9) 
znajduje się w Polsce, jeśli na niej to za 

pisarz francuski; 18) sam; 21) kwiat; 
22) silniej ona przemawia do poety niż 
mędrca szkiełko i oko; 23) gdy w niej, 
to na pokucie. 

Pionowe: 2) zależny władca (wspak); 
3) wycieczka oblężonych; 4) stoliei w 
Azji (wspak); 5) razem; 6) narzędzie 
gospodarskie; 8) część mostu; 12) filo
zof z Niderlandów; 13) niewygoda, trud
ność; 17) pasmo (wspak); 18) możesz 
na nie kłaść, albo je zaizucać; 19) imię 
męskie; 20) partia polityczna. 

ROZWIĄZANIE KRZYŻÓWKI 
NR 420/61 

Poziome: 1) pokos, 3) JKL, 5) ważka, 
8) rzadki, 10) Murnau, 11) mumia, 12) 
niewierny Tomasz, 15) krach, 16) wąs, 
18) Kowno, 20) i 22) przekora 21) Cedro, 
25) centaur, 26) Chorzów, 27) przeobra
żenie. 

Pionowe: 1) parkan, 2) Kwak, 4) kar
min, 6) żona, 7) zaduma (wspak), 9) 

karę; 10) może być sądowy; 11) kojarzy impet, 10) Marta, 13) wicher, 14) niłoc-
się z rybą; 14) i 15) miasto w Grecji zna- ka, 15) kaplica, 16) wieloryb,' 17) strze-
— - listów św. Pawła; 16) powieścio- cha, 19) opactwo, 23) fale, 24) pole 
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